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Z czwartkowego meczu Ł. K. S. - Ujpesti 
~~~~~~~~-. 

w ub. czwartek w Łodzi rozegramo mecz piłkarski pomiędzy Ł. K. S. - a drużyn~ m}gierską "Ujpesti". Mecz. jak wiadomo, zakończył się zwycięstwem go,ści. Na 
zdjęciach fragmenty meczu. Od lewej: piIka ucieka bramkarzowi L. K. S. W rogu: bramkarz Ł. K. S. broni groźnego strzału gości. - Na prawo: drużyna węgierska 
w ,przerwie od-oocz.ywa. W 2:órny.m narożniku: bramkarz' goś'Ci pięknym skokiem chroni drużynę od gola. W doInym narożniku: pierwszy gol dla. "Ujpesti". Bram" 

.karz Ł. K. S. f<>bins()Duje, ale beU'kutecznie. 

r 'zy enł u tąp· 'p'O wy ~rac l 
Z tytułu prawa wybór głowy państwa aktualny bedzle dopiero za 5 lat . 

Ogłoszony najpierw przez radJo, a 
następnie w prasie wywiad Prezyden­
ta Mościckiego na temat jego współ­
pracy z marsz. Piłsudskim zakończo­
ny był akt lalną, polityczną pointą. 
Mianowicie prowadzący wywiad red. 
Wrzos, naWiązujący do nowej konstytu­
cji i now:ych wyborów do ciał ustawo­
dawczych, zapytał, czy Prezydent po 
wyborach złoży władzę w ręce przed­
stawicielstwa narodowego, CZy też po­
zostani.e na swem stanowisku jeszcze 
przez 5 lat. Odpowiedź brzmiała: 
"Zazwyczaj robię to, co jest potrzebne 
państwu. Jedynie pod tym kątem wi­
dzenia mogę też uczynić jakieś kroki 
w przyszłości". 

Odpowiedź ta nie była tak za~ad­
kowa, za jaką uznał ją rozmówca i 
jakąby się na pie.rwszy rzut oka mogła 
wydawać. Albowiem z odpowiedzi tej 
wynika zupełnie wyraźnie, że w tej 
ch;Wili o "niespodziance" niema mowy 
i że dopiero "w przyszłości" mogą e­
wentualnie zajść narazie bliżej nie­
znane przyczyny, któreby skłoniły 
Prezydenta do uczynienia w interesie 
państwa "jakichś kroków", czyli do 
złożenia urzędu przed upływem usta­
wowego terminu. 

Czy takie przyczyny zajdą, tego na­
razie nIe można przesądzać. W każ­
dym razie odpowiedź Prezydenta 
stwierdza, że z prawnego punktu wi­
dzenia nie zachodzi obecnie koniecz­
nosc wyboru nowego Prezydenta 
na podstawie nowej konstytucji. 

Nie ulega wątpliwości, że p. Wrzos, 
stawiając swoje niedyskretne pytanie, 
dawał wyraz panujęcemu w społeczeń­
stwie zainteresowaniu na temat wy­
boru głowy państwa. Aż do ogłosze­
nia wywiadu dość rozpowszechniona 
była opinja, że niedługo po ukonstytu­
owaniu się nowych izb ustawodaw­
czych nastąpi wybór Prezydenta Rze.­
cZypospolitej. Sprawa ta była szcze­
gólnie żywo omawiana w kołach "sa­
n'" n'jl1ych", skąd nawet padały na 
1>.1 aj rozmaite nazwiska kandydatów. 

Skąd się wzięły te - obecnie już 
mało aktualne pogłoski? 

Jeszcze przed dwoma laty, przy 
powtórnym wyborze prof. Mościckie­
go, rozpowiadano szeroko, że jest to 
wybór tylko na dwa lata i że po u­
chwaleniu nowej konstytucji Prezy­
dent złoży swój ur~d. Pogląd ten za­
wierał znaczne cechy prawdopodobień. 
stwa, albowiem i z prawnego i z poli­
tycznego punktu widzenia jest rzeczą 
zrozuJIliałą, że nowy ustrój państwa i 
nowa kompetencja jego głowy powin­
ny być wprowadzone w życie aktem 
prawnym, z tego nowego ustroju wy­
nikają.cym. 'Przejście Od jednego do 
drugi~go ustroju 'odbywa się zazwy­
czaj w ten sposób, że dawne organy 
państwowe przez pewien jeszcze czas 
- niezbyt długi, ale dokładnie okre-

ślony - pełnią. funkcje w konstytu­
cji oznaczone aż do stopniowego utwo­
rzenia się nowych organów. Przejście 
to, zwykle dość trudne i skompliko­
wane, powinno być bardzo dokładnie 
ujęte w spe.cjalnych przepisach, zwa­
nych przejściowemi lub przechodnie­
mi. Żadna ustawa, zmieniająca za­
sadniczo stan prawny w -pewnej dzie.­
dzinie życia zbiorowego, bez takich 
przepisów przejściowych obejść się 
nie może, albowiem brak ich powodo­
wałby taką sytuację, w której dawny 
stan prawny jużby nie istniał, a nowy 
jeszcze nie byłby de facto wprowadzo­
ny w życie. 

Nasza nowa konstytucja nie za­
wiera tych prze.pisów przejściowych, 
a między niemi także. terminu wyboru 
Prezydenta RzeczYPO'spolitej w nowy 

14 milionów Chińczyków straciło 
dach nad głową 

Szanghaj. (PAT.) Wylew rzeki 
Jang-Tse-Kiang w prowinc.iach Ho-Pei, 
Hyan-Wei, Kiang-Si, Ho-Uan spowo­
dował ni~obliczalne straty materjału 
i niezliczoną dotychczas ilość O'fiar w 
ludziach. ' 

Według informacyj przewodniczę.-

cego rządowego komitetu pomocy dla 
powodzian w prowincjach tych zato­
nęło około 100.000 ludzi, a 14 miljonów 
utraciło dach nad głową. Powódź zni­
szczyła obszar 100.000 km kw., a straty 
wyrządzone przez nią wynoszą. pół 
miljarda dO'larów meksykańskich. 

Wzrost obrotów w porcie gdyńskim 
War s z a w a. (Tel. wł.). - Stały 

wzrost obrotów w porcie gdyńskim 
zmusza władze portowe dO' podejmo­
wania dalszych inwestycyj. Zwłaszcza 
ostatnio wzrósł naładunek drobniCY, 
będQcej dla k.a.żd~go portu pożą.danym 
elementem, :pnJDeaqqm duże. do. 
ehOOl, , 

Wzrost ładunków drobnicO'wych 
powoduje konieczność rozszerzenia 
sieci dźwigów, tak aby naładunek 
drobnicy nie ulegał opóźniemu. Wła­
dze portowe przystą.piły obecnie do bu­
dO'wy szeregu dźwigów drobnicowych. 

(w) 

spo<8ób, t. J. przez elek1or6w, a nie --' 
jak przedtem - przez Zgromadzenie 
Narodowe. Brak ten wynikł pierwot­
nie ze sposobu uch walenia w Sejmie 
"tez" p. Cara, jako artykułów konsty­
tucji. Oczywiście w "tezach" przepi ... 
sy przejśc'iowe byłyby zupełnie nie na. 
miejscu. 

Można było ten brak uzupełnić Vt1 
Senacie. Mogła także - istniał nawet 
pierwotnie taki zamiar - być uchwa,.. 
lona osobna ustawa przejściowa. Tu ... 
taj jednak stanęła prawdopodobnie na. 
przeszkodzie choroba marsz. Piłsud­
bkiego. o.statecznie konstytucja weszła 
w życie bez przepis6\v przejściOWYCh, 
w t,en mianowicie sposób, że dawne 
organy władzy automatycznie objęły 
funkcje nowych, podobnych z nazwYi 
i kompetencji. Prezydent Rzeczypospo­
litej, wybrany na podstawie konstytu­
cji marcowej z r. 1921, objął stanowislro 
i władzę Prezydenta z konstytucji 
kwietniowej 1935 roku. To samo stalo 
się analogicznie z Sejmem i Senatem. 

Przy braku przeplSOW przejściO­
wych nie mO'gło być inaczej. Ale teil 
z takiego obrotu rzeczy wynika, że z 
prawnego punktu widzenia sprawa 
wyboru Prezydenta Rzecżypospolitej 
jest narazie nieaktuaJna. Prof. Mo­
ścicki był wybrany 8 maja 1933 roku 
na 7 Jat. Także nowa konstytucja prze­
widuje 7-letnią' kadencję Prezydenta. 
A zatem wobec. braku pod tym wzglę­
dem specjalnych postanowień praw­
nych wybór głO'wy państwa akt.ualny 
będzie z tytułu prawa dopiero .za 5 lat. 

Nie wchodząc w osobiste i politycz­
ne przyczyny, któreby termin tell mo­
gły przyśpieszyć, a które Prezydent 
Mościcki określił ogólnie jako okolicz­
ności, "potrzebne dla państwa", uwa­
żamy, że - wobec ogromu ' władzy, 
jaką. nowa konstytucja nadaje Prezy­
dentowi i wobec kurSUjących porłosek 
- wyjaśni.ęnie prawne tej kwestji jest 
pożyteczne, a nawet konieczne. 

M.K. 
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Trag'iczna śmiem 
artysty-malarza 

War s z a w a. (Te-l. wI.) W Tatrach 
wpadł w przepaść artysta-malarz z 
Krakowa. Jan Ciompa. który wybrał 
się samotnie na wycieczkQna 'lodow'iee 
Kiersmarski. (w) 

Polska Agencja Telegraficzna ogło­
sila 8 bm. w późnych godzinach wi,e­
czornych teksty wzajemnych oświad­
CZeJl pisemnys:h i deklaracYj ustnych 
senatu wolnego miasta Gdallska i 
prze.dstawicieli rządu polskiego oraz 
protokół rozpoczęcia rokowa!':l, jak na­
stępuje: 

Pisemne oświadczenie 
l? senatu gdańskiego 

Pl1'aglląc pTZywr6cić whuści wy s,tan go­
spodarczy i prawny, uwzglt;>dniający w 
pelni potrzeby Gd,ańska i POIBki, senat 
wolnego mi.asta u chylil swe zarząd'Ze,nia" 
dotyczące bezcłowe,go przywo'zu niektó­
rych towar6~v, 

Gdańsk , dnia 8 sierpnia 1935 1'. 

(-) Greiser. (-) Boettcher, 

Deklaracja ustna 
senatu gdańskiego 

Gdyby w związku z Tokowaniami 
w sprawie oddziaływania gdańskiej 
gospodarki guldenowej na polski han­
del i o.!:>rÓt tranzytowy prze,z teren wol­
nego Juiasta Gdańska oraz wolny obrót 
gospodarczy między Gdańskiem a Pol­
ską okazała się potrzeba prowadzenia 
rozmów między kiero\vnikami obu in­
stytucyj emisyjnych, to rozmowy takie 
będą podjęte. 

Pisemne oświadczenie przed­
stawicieli rządu polskiego 
Prag-rJf\c l)rzywl'6cić wlaściwy stan go­

spodarczy i prawny. uwzgl~dniHjqcy w 
pel.ni poll'zrby Po,lski j GdaI18]w, rząd p,oI­
Bki, w zv"ią.zku z pod-pis·aJlym w dniu dz]­
sje.j6zym protokólem, znosi rozporządzenie 
celne z dnia 18 lip{:a 1\135 1'. 

Gdańsk, dnia 8 sierpnia 1935 r , 
Za rzą,d polt;ki: 

(-) Papće. (-) Roman. 

Deklaracja ustna przed­
sławicieli rządu polskiego 
W imieniu r?ądu pol sktego po.twier­

cham. w związku z dzisiej szemi poro­
zuniieniami. że umowa porto\"a 'z dnia 

mis. Gda11.sk nie cofnął tych wszyst­
kich zarządzeń swoich, które " "rydał W­
odwecie za polskie zarządzenia celne. 
Cały szereg zarządzeń gdańskich, które 
rząd polski skłoniły do wydania t. zw, 
zarządZaJl represyjnych. zOiltały nadal 
utrzymane \;" mocy. Szczególnie pod-

kreślić należy fakt, że cofnięcie zarzą,­
dzenia senatu gdalIskiego o otwarciu 
granicy celnej nastąpiło dopiero teraz, 
a nie przedwczoraj, jak to doniosła 
"Gazeta Polska", że "dzięki temu cof­
nięciu" rząd polski przystą,pil do per­
traktacyj, (p.) 

Glosy prasy zagrani'cznej 
ł 

War s z a w a (Tel wł.) Porozu­
mienie na terenie Gdańska znalazło 
tylko komentarz w ,.Gazecie Polskiej", 
która uważa. że interesy gospodarcze 
Rzeczypospolitej na tym odcinku są 
zabezpieczone. T o z a Ś, a n i e j a­
k i e k o l w i e k m o m e n t y P o l i­
t Y c z n e, l e ż a ł o w i n t e n c j a c h 
Polski. 

Bardzo znamienne są głosy prasy 
zagranicznej. które rejestruje "I{urjer 
Warszawski". 

"Exce1sior" twierdzi, że Greiser nie 
stoi na wysoko~ci zadania i nie posiada 
zalet Rauschninga. Popularnosć ra­
sistów zmalala i gdyby dziSiaJ zarzą­
dzono glosowanie" otrzymaliby oni 
nie 59, ale 25 proc. głosów, "L'Infor­
mation" jest zdania, że jeżeli problem 
waI"szawsko-gdaJ1Ski Jest rozstrzygnię­
ty, to pozostaje jeszcze problem złote­
go i guldena. 

B e r l i n. (PAT.) "Diplomatisch­
Politische l{ol'reSpOocIenz" o wczóraj­
szych oświadczeniach w sprawach pol­
sko-gdańskich pisze m. in.: 

Należy \vidzieć dowód obustronnej 
dobrej woli w tein, że stwO'rzono pod­
stawy umożliwiające znalezienie wyj­
ścia z obecnych trudności. Stworzono 
stan rze,czy, w którym widać obustron­
ną. wolę do powrotu na grunt prawny 
traktatów i umów polsko-gdańskich. 
Fakt, iż w czasie "TI01'mowania gospo­
darki guldenowej opłata ceł ma b;r.ć 
dokonywana w złotych polskich, jest 

"Basele;t· Nachrichten" sądzi, że po­
wrót Gdallska dO' Rzeszy nje byłby 
rozwiązaniem zagadnienia gdańskie­
go. Wolne miasto mO'głoby wróció-,do 
Niemiec tylko jako trup, chyba gdyby 
jego zaplecze uległo daleko sięgającej 
rewizji. Prusy Wschodnie nie mogą. 
zaspokoić potrzeb swego portu, t. j. 
Królewca, có-ż dopiero byłohy. gdyby 
rozporządzały dwoma portami: Kró­
lewcem i Gdańskiem. 

Londyński "Star" stwierdza, że rO'z­
kaz Hitlera, wydany nar.odowym socja­
listom w Gdańsku., że muszą dojść do 
porozumienia z Polską, spadł na nich 
jak piorun ~ jasnego nieba. Koła nie­
mieckie w Londynie- .były zaskoczone i 
mówi się wśród nich, że .,Hitler sprze­
dał Gdańsk Polsce" (?). Kto wie, czy nie 
byłoby bardziej poprawną interpreta­
cją podejrzenie. że Gdańskowi zostali 
sprzedani narodowi soe,ja.1iści. 

jednym z dowodów dobrej woli ze stro­
ny Gdańska. W Gdansku zaś przyjęte 
będzie z zadowoleniem, iż przez o­
świadczenie polskie, co dO' umowy, do­
tyczę_cej korzystania z portu z sierpnia 
1933 1', sytuacja i pod tym względem 
została wyjaśniona. 

W zmiennej kolei dziejów stosun­
ków poIsko-gdańskifh obie strony na­
byly doświadczen ia, że wzajemnym 
usprawiedliwionym interesom Służy 
bardziej metoda wspÓłpracy w porozu­
mieniu, niż obstawanie przy niepro­
duktywnych sporach. 

Pod zarzuteim zdrady ' stanu 
B e 11 i n z o n a. (PAT.) Kierownicy 

włoskiego pisma ireden~ystyc~nego w 
Szwajcarji w kantonie' Tessm p. t,: 
.Adula. ... Panna C{)ntempi i EmiljM.­
Colombi zostali aresztowani pod zal'zu: 
tem. szpiegostwa i zdra,dy stanu . . 

Koniiec wakacyj szkolny-cli ·: 
: 2 września ' , .': 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wobec ' po. 
głosek o możliwości przedłużenia feryj 
letnich. trzeba stwi.erdzić, że waluLcje 
nie będą przedłużone i szkoły po,,: 
wszechne i średnie rozpocznę, naukę 
3 września. (w} 

Polscy 'osadni'cy , . 
chcą eksportować kawę , ' 
W ars z a w a. (Tel. wł.) . . Osadnicy. 

polscy w Brazyljiho.dUją. _na. ,terenie' 
stanu EspiritO' Sant~ kqlonji. O,rźeł" 
Biały plantacje krzewów kawoWYGli: 
Obecnie za ' pośtednictwem polskien. 
plac(lwek konsularnych' koloniści 
zwrócili się z ofertą w 'sprawie ekspOr­
tu kawy swej do Pols,ki. (w) , 

'Przed konwencją 
~ddunajską 

R z y m. (P AT,) Koła zbliżone do 
tute-jszej ambasady francuskiej .infor­
mują, że w toku O'statnich rozmów, po~ 
święconych zbliżającej się . konwe-ncj,i 
naddunajskiej, ustalDno wstępny , pro­
jekt tej kOOlwencji. Projekt ma być. 
niebawem zakomunikO'wany zainter6:'-
80wanym panstwom: 

Wieści z Tulonu i' Brestu : 

5.sierpni,8;)ę$~ t. , t _o~,j).!1 . t8 : ,\"rzę,ś:nj~ , . . .' . '. '., ~ , :,.- :. : -~ .' ,-, 

1933 r. dstatl1(J\XPdiMą;lk~ p}'a:wn:ą,,: l .~ll:ldfcz~.' ! '_'~.~ ',"~:·';,.·"!~7'Z~-":a·'" -k~ o' -'n·<':i, c' ;~'Z·'~ "e,":i'n' ".:"I~'e' ' . ',',S", -.':p'" a\'\': 'r"';t" 'eJ' ' k' ::·I·~al."·~d'·y:· t," " ::'-,',:, ~.:::, .. ,.:" ,,;,'~~ 

Paryż. (PAT.) Havas donosi:. We" 
dług informacyj ministe-rstwa . spraw 
wewnętrznych w TuIonie panuje cąJ~ 
1~' ·t .' ,J,ń' rł.h fnj ócnt·· ~·ti· ~g!V~,~ sll0,oWjr, nl;~-y.:9Jf' ·jf.fs AA~ .' : '1. :c. 
.p,r~t;y;. ... ;. Aręl:J*l.~W. MlQ ."Q;,~, .,()~Q . .Q.. ,. ~' r .t~t;r . 

ną po sa,~'ę ~ la " 'ształtowama się -
gdal'lskiego 'obrotu porto,vego: . . 

-'h 42 "' '1-" Y "' WS\l'''d 'ztr .... ·"ty.z ~ 
~ińyCh~~~j~~j~~~itW1o~Ch'; ' lltttrlR . ~. 

Protokół 

Rząd polski j se,nllit wolneg{) mlasts 
Gdańska rozpoczną rokowania, w cel'u za· 
~-3Jrcia poro'zuanie,nia. które ui'mnie ujem­
ne oddziaiy\ .... anie . gd,~ń6kie.i reglamentacji 
guldena na polald handel i rl1ch tranzy'­
tcO:wYPfzez obszar wolme.go . mi.a ... ta Gdań­
sk,a oraz na s'w,otboclny obr6t gOlspo'da,r 'czy 
pomiędzy P:olską a Gdańskiem. 

Senat wolnego miasta Gdańska pozo­
stawi jeszcze w mocy na czas pl'zej';ciowy 
;regl ,amentaci-~ ohrotu guldena. W tym o­
kresie Polska nie \-yystą.pi z nowemi wnlO­
sl;:a.mi , doiyczącemi wylączJnego lub I1przy­
wHej,owa_nego używanią złotego w admi­
n,istracji portowej lub koIejowej, Nato­
:miast w iollteresi-ę p01s1;:i e'go życi a gospo­
darczego p()fDór opJat celnych w GdańBku 
w przecią.g utego (JIkresu 'bę,d!zie OIdibywa.l 
si.ę w zł'Mych. Po tym okresie :LOstl8Jną "PfZY­
wróoone postamowiemia al'tylku'łu 25 ust. 2 
U'Ipowy warszaJwskiej, . 

Gda-}lsk, dnia 8 sjerpnia 1935 r. 
Za rząd pOIIski : 

(-) Papee. (-) :łOllJlan, 
Za senat wolnt>go miasta Gd,ańska: 
(-) Gre.iser. (-) Boettcher. 

Wspólny komuni,kat 
G d a ił s k. (PAT.) Wydano nastę­

pUJą,cy wspólny komunikat oficjalny: 
W celu usunięcia trudności. które 

wyłoniły się w ostatnim czasie w sto­
sunkach polsko-gdańskich i idąc po 
linji bezpośredniego porozumiewania 
się, jak to miał{) miejsce w ostatnich 
dwóch latach, doszli pełnom~cI1i przed­
stawiciele Gdailska i Polski do poro­
zumienia dla znalezienia sposobu roz­
\""iązan i a trudności. 

Rokowania były prowadzone -ze 
strony polskiej przez ministrów Papee 
i Romana, ze strony gdańskiej przez 
prezydenta senatu Greisera oraz jego 
współpracownika d1a spraw zagranicz­
ńyth, radcę senatu Boettchera. 

W dalszym ciągu komunikat zawie­
ra: 1) oświadczenie pisemne senatu 
gtlal\skiego, 2) protokół, 3) pisemne 
oświadczenie rządu polskie,go, 4) 0-
ś\"iadczenie ustne: a) ze strony rządu 
polskiego. b) te strony gdańskiej, 

. . \ 

A więc kompromis JJ •• 

Ci fi a ń s k. (Tel. wł.) R07.poczęcie 
pertl'uktacyj W fql'mie, oglo~(i't1e,j. ,ia.k 
wyż:> } , prz&7.. PAf .• oinacza k6mpro-

DQskonale wynik,i w b iegac1ł kł'ótkich i r~utacJl, 
rym z.naleziono dynamit. ' W-sżczęto 
przeciw niemu dO'chO'dzenie o organi..; 
zację buntu zbrojnego przeciw legalnej 
władzy, M os kwa . . (PAT). W Mo.skwie za­

kOllczyła 'Się "Spartakjada". W zawo­
claeh tych starti;nvato kilka tysięcy za­
woc1n.jków z całego Zwi~zku Sowietów. 

Szc~ególnie clobrze wypadłY zawody 
palI, w · lekko~at'Ietyce, na ' których 
padły 3 światowe rekordy, oraz kilka 
rekordów sowieckich, RekOTdy sWla­
towe ustanowione zostały 'IV nastQpu­
jących konkurencjach: 

500 m. Bykowa - 1.16,8 sek. 
300 m. Bykowa - 41,[) sek. 

.. Studeritka leningradzkiego instytu­
tu \vychowaniafizyc.inego 'M.ą.slowau­
stanowiła rekord świata w . rzucie 0-

szczep.em o.bl1rą.cz, .mając wynik 62.80 
m. Dawny rekord śWiatowy w tej konT 
kurencji nalezy do Niemki Gelius 
i 'wynosi 62,63 metró\v, 

Nadmieniamy, że rekordy te nie 
mogą. być Oficjalnie uznane, ponieważ 
S01-viety nie należę, qo międzynarOdO­
wej federa.cji lekkoatletycznej. ' 

.Paryż. (PAT). , Havas dO't;Iosi z 
.f!ręstu, . że wszczęto dotho.dzenia ;.admi. .. _ 
ni:$tra,cyjne i sąq.owe .w sprawie -wyda". 
rzeń ostatnich dni. 

P a ryż. (PAT). Havas donosi z Tu., 
-lonu: 

29 młodzieńców ubiegłej nocy zni.-. 
szczyło uderzeniami kamieni urząąze­
nia biura i sa,Ji depesz gazety .. Petit 
Var". Część kupców zamknęła dzis od 
rana sklepy, 

Rozruchv słraik-uiącvch W Budapeszcie 
Spisek hUlerowców 
w Nowym Jorku? -

Paryż (PAT). NowojorSki. kore­
Budapeszt (PAT). Trwający 

od przeszło dwóch tygodni strajk bu­
dapeszteńskiCh robotników budowla­
nych przybiera coraz groźl1je,;sze for­
my. W ostatnich dniach stra.jk~ją,cy 
robotnicy pobili kilku robotników. 
przybyłych z prowincji, którzy podj~li 
pracę. 

Wczoraj wieczorem 300-400 stt'aj- spondent "Le : Journa.I" przynosi sen­
kująCYCh zaatakowało robotników z sacyjną wiadomość o rzekomem' "i.v-y. ' 
prowinCji, pracują.cyc)l przy budowie kryciu przez policję nowojorską spi:" 
bloku domów, obrzucając ich kamie- sku na życie burmistrza- La Guardia. 
niami. W zasie rozpraszania demon- Jakkolwiek kore<spond~mt . nie '· mógł 
strantów trzech strajkują<:ych zostało zebrać bliższych danych, twierdzi on, . 
ciężk{) rannych, a jeden lżej. PO'licja I iż spisek przygotowany był przez miej~· 
aresztowała przywódców strajku. scowych hitlerowców. . 

Przygotowania wojenne Ab· synU 
Dotąd zmobililJowano już armję, liczącą 110 tys. ludzi 

R z y m (PAT) Omawiając w "Gior­
nale d'Italia" wojenne Pl'zygotowania 
Abisynji na pograniczu Erytrei. v. 
Gayda dJOnosi G budDwie fortyfikacyj 
i okopów na linji Sanafe - Adigra 
0II'3JZ w okolicaICh Macalle. W bebra 
Teg-OIr i Dassie!". grdm:adzone są wojska 
i mat.erjały wO'jenne. 

W Addis - Abebie przecLsięwzięto I .' L. o n d yn. {PAT). Agencja Reutera· 
śr.O'dki celem reorganizacji policji w donosi z Addis-Abeby: : 
odrębny korpus, który bęc1zie lio.zył Rząd abisyński wysyła do Japonji 
3.000 uzbrojonych funkcjonarjusZlY, w misji specjalnej wybitnego abisyil· 
Równocześnie czynione są przygot()- czyka Dabeberru. 
wania na froncie somalijSkim. Mobili- Ma on podobno czynić wysiłki ce­
zaoja w okoUcach HereI'u i Ogobenu do- lem nabycia większej ilości l\.lil'abinÓw 
biega końca, pJ.'zyczem głównym i amui1icji z tem, że połowa należuoś'ci 
ośrodkiem mobilizacyjnym jest Giggl- byłaby zakredytowana. 

WSIZ'}'stkie te :prżyg'otowania pro- ga, dokąd przybywają transporty za-
wadzone są }51)d kierownictW'em ofice- graniczne, idę,ce przez Port Berhera w 
rew belgijskich i szwedzkich. W{)Ijska Somali brytyjskiem. . . 
napływają ' małemi oddziałami. Od- Siły, zgromadzone między Gora.hei 
działy zbrojne z prowincyj południ 0- i Gam'edarre wynoszą. 25.000 ludzi, 
wych i centralnych gTottHidzą się glów- łącznie Abisyn.ia zmobilizowała jui 
nje w okolicach Addis-Abel'ly,śką-d ,po. M'mię, lic~~ą. 110 tysięcy l~ld'zi, z czego 
ufóitmo~~ni\l ' t za.op'att~l3niu odchodzą, I 85 ~yśięcy I'l.1t odc,it~ ku Etytrei i 6koło 30 
na lj)o:sl!JozegOlllle ooolll1U. " . - ' : l b'Sl~Y ]l8, fi'OOCłl~· Som~li. . .. . ...-."",,-- . 

"MIECZ CHROBREGO 
NAD WAWELEM" 

, w32 nrA ."Wielkiej. Pols~i" 
A d re s: PO'zna.ń. św. Marcin PZ" , 
P;rennm . Jnies.3l$. Po ikwartaL i zł. . 
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o an !m [l!rwon [ [ar~w 
listów oraz sekundujących im skraj· 
nych radykałów? By tak się stało. leży 
bezwzględnie w interesie Polski. 

CZy wzmoże się czujność sił dośrod. 
kowvch we wszystkich narodach. za­
~rożonych a2;itacją rewol ucyjno ~ wy­
wrotowa czerwonej mie-dzynarodówki'l 
Wykaże się siła instynktu samozacho­
wa wczego narodów. 

Od wybrzeża Paz:yfiku aż po Atlantyk przeJść ma groźna fala komunIstycznych 
. strajków - Dla kogo ten wielki plus 'I 

'. W dwóch portach wojennych Fran­
ell, w Tulonie i w Breście, doszło w u­
biegłych dniach do krwawych rozru­
chów. 

Robotn ky portowi, arsenałów i 
stoczni oraz załóg statków pasażert;kich 
~yszJi na ulicę z manifestacjami prze­
cIwko zarządzeniom oszczednościowvm 
LavaIa. zmierzającym - jak wiadorl1o 
- do przywrócenia równowagi budże­
tu P8:1StwOw€go. 
. Masowe demonstracje przeobraziły 

S1ę w rozruchy: demolowano składy, lo­
kale /?ubliczne; na ulicach zaczęły wy­
rastac barykady, Tłum nie zawahał się 
przed atakiem na koszary, krwawo od­
partym Dla stłumienia tumultu mu­
sian~ dodać .policji do pomocy woisko. 

BIlans ofIar tych pożałowania god ... 
nych zaj~ jest znany. Doszło jednak 
d~ tego. ze w porcie wojennym Francji 
oflcerowie marynarki nie pokaZUją się 
na ulicach w mundurach. aby n{e da­
wać pOwodu do wrogich manifestacyj. 

Demonstracje odbywały się pod 
czerwonemi sztandarami. Do rozpale­
nfa' namiętności wśród tłumów przy­
czynili się - iak wykazuje śledztwo -
a~fta t01'ZY ko m unis tyczni. 

Czerwone płomienie 
w Tulonie i Breścle 

Czerwone płomienie. ktMe niespo­
dziewanie buchnęły z dwóch newral­
gicznych punktów francuskiego apara­
tu bezpieczeństwa morskiego. pobudzi­
ły czujność opinji francuskiej. Przy­
pomnieć należy, że TuIon jest bazą 
śródziemnomorskiej floty wojennej, 
stojącej' na straży komunikacH metro­
pOlji z koloniami afrykańskiemi, a 
Brest - floty atlantyckiej i północno­
morskiej. 

Rozruchy w Tulonie i Breście są jak 
~dlyb:v pierwszym sygnałem, ~e uchwa­
łY VII kongresu Kominternu, ponad­
'państwowej komunistycznej międlyna­
rodówki robotniczej. operuja,cej hasłem 
"proletariusze wsz~stkieh krajów -
łąCZCie się!" i antyburżuazyjna,. rewolu­
cJa ·świat6wą.. są na. terenie Francji już 
realizowane. 

Konln'&s ten. kt6re~ obra.dy skoń­
CzYły sie' w Moskwie przed kilku dnia­
mi. odbywał sfe POd patronatem Stali­
na.. Przybył on na inau .!wrację kon­
gresu, obesłanego delegatami z 65 kra­
jów. 

Groźba masowych strajków 
Niestety, dotad obradom tym. a zwła­

szcza sprawozdaniom z działalności 
ekspozytur III międzynarodówki w po­
szczególn~'ch krajach. nie poświęcono 
tei uwagi, na jaką. ona zasługuje. A 
były tam swego rodzaju sensacje: tak 
np. delegat amerykańskich związków 
robotnicz~·ch. pozostających ood wph·­
wem moskiewskiej mię-dzynarodówki, 
rozwinał na kongresie Kominternu wi­
zję walk społeczno - politycznych. jakie 
przygotowuje się w Stanach Zjednoczo­
nych na jesień b. r., dla powalenia u­
stroju .. burżuazyjno - kapitalistrczne­
gO". Od wybrzeża Pacyfiku aż po A­
tlantyk planuje się strajki. które obję­
łyby robotników portowych, komuni­
kacH kolejowej I zakładów użyteczno­
ści publicznej: elektrownie, gazownie, 
wodOCiągi itd. 

Uchwałami VII Kongresu Komin.­
ternu w Moskwie zają.ł się obszernie 
organ Polskiej Partii Socjalistycznej, 
warszawski "Robotnik". Sądząc z ar­
tykułów tam drukowanych odnosi się 
wrażenie, że uchwały VII kongresu Ko­
minternu moga zapoczątkować pewną, 
ewoluch nastrojów i taktyki na pol­
skim froncie socjalistycznym. 

P. N'iedzialkowski, w artykule p. t. 
"Rewiz.ia pojęć i haseł". przewiduje. że 
teraz płaszczyzna tarć w ruchu robot­
niclym ulegnie ogromnei redukCji, co 
iest w i e l k i m p I u s e m. 

Pisząc powyższe. miał p. Niedział­
kowski na myśli zalecone przez Komin­
tern POlączenie sił mię.dzynarodówki 
socjalistycznej z III międzynarodów­
ka, komunistyczną. 

W związku z powyższe m .. Warszaw­
ski Dziennik Narodowy" pyta: 

"Dla kogo ten wielki plus? Czy dla. 

MANIFESTACJE KOMUNISTYCZNO· SOCJALISTYCZNE W BREST 

Polski, którą komuniści chcą zamienić na. 
jedną z rejJublik. rządzonych przez M()­
skwę? Czy jest więc po:tądanem, by komu~ 
niści zyskali większy wpływ na ruch ro<­
botniczy w Polsce'! Eomintern jest przera... 
żony wzrostem prądów narodowych w Eu'" 
ropie. Widzi w nich swego śmiertelnego 
wroga. By powstrzymać jego rozwój. rzu~ 
cH hasło walki z faszyzmem i pod tern ha.-o 
słem skupić chce masy robotników i rady~ 
kalnego mieszczaństwa. Komintern wie. :te 
komuniści, jako najradykalnieisf, staną, 
się z biegiem czasu iniCjatorami i przy'~ 
wódcami wspólnego frontu." 

Drogą radjową. nadesłano powyt.>ze z,jjęcie z krwawych manifestacyj ulicznych, u-
. rządzonych przez "front comun" w Brest. 

sowei taktyki. Dymitrow, ieden z 
głównych mówców na kongresie. zna· 
ny z llpskiego procesu o podpalenie 
Reichstagu, pOuczył czerwonych towa­
rzyszy, aby raz wreszcie zaniechać w 
pracy komunistycznej szablonów ogól­
nych. ustalanych w Moskwie. Próby 
rozpalenia rewolucji maja być podjęte 
przez wyzyskanie właściwych poszcze­
gólnym kraiom materjałów łatwopal­
nych, których jest t.vle na podilożu spo­
łeczno - politycznem. 

Radę tę zastosowali - zdaje się -
lako pierwsi komuniścI francuscy, wy­
z~skując do demonstraCYl dekrety La­
vala, wprowadzające m. i. obniżenie 
zarobkć,w. 

Komintern pO raz wtóry zalecił de­
lell.'atom światowych ekspozytur komu­
nizmu, aby wszędzie d&żvć do stworze­
nia wspólneJ;:'o frontu międzynarodów­
ki komunistycznej z II mlędz\ naro­
dówk'l, socjalistycznl\. Usiłowania, po-

dejmowane w tym kierunku, O'alv do-
ta,d lA>myślnv wynik iedmie we Fran- Soc.ialiści, poświęcający dla wzglę­
cH. gdzie jesienią zeszłego roku do- d6w taktycznych swoją samodzielność, 
szło do DOrozumienia i stworzenia oodPOrzadkowują się tern samem kie­
frontu wspólne2'o socialistów z komu- rownietwu komunistycznemu. Komu­
nistami przeciwIw odradzającym się nizm zaś. jako kierunek bardziej skraj .. 
siłom narodowym. ny, dążący do zniszczenia w s z y s t-

Dużo wskazuje na to, że w najb1iź-1 k i c h innych prąd6w politycznych i 
5Zym czasie próby szerszego zastosowa- wprowadzenia swej diyktaturv. zmie­
nia zaleceń międzynarodówk.i moskiew- rza. celowo rlio pochłonięcia w swych 
skiej będa podjęte we Francji. W tym szeregach wyznawców socjalizmu. 
kierunku zmierza obecnie na kont y- Twierdzenie p. Niedzia,łkowskiego, 
nencie europejskim cała siła uderze- że .. nie zgodzimy się nigdy na podpo­
nia bolszeWickiego. zawiedzoneJ;:'o w rzadkowanie potrzebom bieżącym Z. S. 
swych nadziejach w Nlem~zech. Adzie- R. R. ani pOtrzeb socjalizmu. jako idei 
ie się to wszystko wbrew uroczystym i ruchu, ani pOtrzeb życiowych Polski", 
zapewnieniom Stalina, że komunizm jakkolwiek może wypływające z dobrei 
nie będzie g'odził w siły obronne kraiu. wiary i woli, nie wytrżyrnuje próby ży­
z którym Ro:;ja sowiecka związała się cia. Bardzo POuezający jest pod tym 
przymIerzem. względem przykŁad Francji i tego, 00 

Czy zrodzi się we Francji dość siJna się tam dzieje wśród robotników po 
reakcja narodowa przeciwko zbrodni- sko.iarzeniu socjalistyczno - komuni· 
ezym knowaniom komunistów i soda- stycznego .. front comun". 

~ u i a [l mOOar[ ia w ~[ii 
Plebiscyt tylko wówczas przyniesie wyjaśnienie sytuacji, jeŚli nie będzie miał 

charakteru "bałkańskich wyborów" 
zenła, że zmlana ustroju państwa nie 
może być dziełem przypadku. Co do 
zasadniczej zmiany ma się wypowie­
dzieć cały ' naród w plebiscycie, które­
go termin celowo odsunięto, aby u­
przednio uspokić umysły i skło~iĆ 
ludność do jak najliczniejszego UdZIa­
łu w plebiscycie. 

Otoczenie gen. Metaksasa wypowia­
da się natomiast za natychmiastowem 
restytuowaniem monarchji i osadze­
niem b. króla Jerzego II na tronie. Na 
tle rozbieżności zdań między Tsaldari­
sem a Metaksasem rozwinęło się nie--

Roosevelt paraliżuje akcje 
III międzynarodówki 

Zapowiedzi moskiewskie oceniono dawne przesilenie rządowe, w którego 
w Stanach Zjednoczonych bardzo po_ wyniku usunęli się z rządu najzago-
ważnie Wyrazem tel<o są zarządzenia rzalsi zwolenniCY natychmiastowego 
prezrdenta Roosevelta. który dla spa- przywrócenia królestwa. 
raliż.owania zamierzeń i przYJ;:'otowań Do zagmatwani.a sytuacji przyczy-
III międzynarodówki nakazał: l} are- nia się stanowisko b. króla Jerzego U, 
sztować amerykańskiello delegata na który oświadczył wyraźnie, że wróci 
k0':l~res Kominternu,. sk~ro tvl.ko 8J?ró-, PREMJER TSALDARIS Z l\fAL20NKĄ NA WYWCZASACH na tron grecki tylko wtedy, gdy za re .. 
bUle wyladować na zIemI Stanow Zled- stytucjq, monarchji. opowie się w swo-
noczonych· ") powołać do życia spe bodnym plebiscycie większa część spo-

. I 'k l' 0'.'" dl b d' : Rewolta na Krecie ski~rowuje zno- nizonie ateńskim- sę. tego dowodami. łeczeństwa. De.cyzja mądra i pełna 
~Ja n~ KO e",.lutm a d z ~ <l:nla przy{~. wu uwagę na toczące SIę rozgrywki Obok momentów natury ekono- przezorności. B. król chciałby bowiem 
0tw~kn ~mln ernbu 0śl Je~Je~ne] ta CjI polityczne w Grecji. micznej głównym czynnikiem niepo- rz"dzl'c' kraJ'em w opal'cl'u l' w zgodzie 

s raj owej oraz o my enla l u.s ano- N" t h lk"l k' . t t .... ~ wienia środków zaradczych przeCiwko aplęcJe yc . wa Jest SI ne, ~u- oJu Jes ymczas<;l\\~OSC ustr?Ju ~an- ze zdecydowanę. większością narodu. 
tym zbrodniczym dla bezpieczeństwa chR\~ka na KreCie, .w niespełna pięĆ stw,a, co jest wYlllklem P~~uJąc~J w Wyjaśnienia sytuacji nie należy się 
państwa działaniom, ~lesIęcy po powstanIU ma,rcowem "e~ łOOle ~amego rz~du roZbleZn?ŚCl na przeto spodziewać wcześniej. jak w 

Dlzelosa z udZiałem CZęŚCI lą.dowych punkCIe przyszłego głosowama ludo- plebiscycie, którego oczekuje się z 
sił zbrojnych Hellady. oraz prawie ea- wego. końcem bieżącego roku. Obraz sytu­
łej floty wojennej, stłumiona energicz- BB:wi~cy ~becnie w Niemczech na I acji hędzie oczywiście wówczas tylko 
nem poczynaniQm gen. Kondolisa., - u~Iople premJer Tsaldaris przeciwsta- przejrzysty. jeżeli plebiscyt nie będzie 
przed kilku dniami znowu bunt jed- wIa się narzuceniu krajowi nowych miał charakteru ,,bałkańskich wy})e. 
U,G I od<Uialów wojsltowlch w gar- form ustl'ojo\vych, wychodz~c z zało- ró~". 

Nakazy Kominteftlu 
W rezolucjach Kominternu zal~cooo 

t)MzclellÓlnvm eks D02Y turom komun I­
sh'cznvm Zlataniu zmian. dotycbcza-
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43) więzów i nie zaczął krępowa~ jej rąk przeczUwały ~ ."o~ozfe nłe,,:o~zonych 
było do u- i nóg. J gości, alek wOk~lllca le uspokoił l poszły Wszystko rzeczywiście _ -.co .robisz' _ powiedziała prze- wolnym ro H.'m. 

cie~zki przygotowane. . rażona. _ Nie będę mogła ustać· na no- Okolicznoś.ć tę. Aleksy przewidział 
Dzisiejszego wieczora ksią,żę miał gach. .. . Ona sprzYJa.ł~ jego pl~no~. 

jeść obiad w mieście. . .. . ł l W t j d n e właśDle uhca Roide O godzinie 7-ej powóz odwiezIe go Aleksy wcale nfe . odpowIedzI!!:. a e e go .ZI i . 
na przedmieście św. Germaina. podsunlłł fotel i na nim usadowIł ko- Rome zupełn.Je ~yła pusta. i d' 

Aleksy uważał, że nie nadarzy się bietę. .. .. . ' .. Nagl~ z CleDla wysunęły s ę WIe 
nh!dy lepsza sposobność. . Potem zwinął chustkę w kształcIe · Jakieś . fIgury.. ł ł Aleksy _ 

~ t knebla . - Do. mme! ;- ~awo a ~o~ó~, ktt~ry :b~.~at~:n~t~~ro em Następnie -:cisnę.wsą mocno nos OtwórczcJe drzwIczkI! 
po kSlę'CIa, ~mał l ł Ż b' . D skrępowanej' ktera w ten sposób mu'; Daniel i Żabln przyskoczyli . 

. Po za pa acem cze {a a m l a- siała otworzyć ust~ wepchniJ.) jej fek- · Otwórzyli drzwiczki i ~ kilka mi-
OleI. . . . . ko chustk nut obie kc:.biety znalazły SIę na ulicy, 

Na jego znak, t~ Jest. na sklmenie - Zostałaę'zatem zakneblowana. pociągnięte przez swych przyjaCiół. 
Aleks.ego zatrzymają. ko~~ed porwą Re- Kobieta spojrzała wokoło przerażo- Woźnica patrzył na wszystko zdzi-natę I wszyscy ra~em o Ja ą. . k' . . wiony. . 

• O tern wszyStkWID Szwed zawIado- n~l:kz;; J~:'ł dla niej litoś.ć. .. 'Zroiumiał do?ko!,!ale, że był t01.a-
mlłBR:na~ę'l d' 8-ej - Nie mam "za,iniarą wyrzę.dtit ci mach, ~tóry poclągme za sobę. surową 

Y o o w o go. zm!. _. k' 'k l . . k ki- ywdy ale obecnoś~ karę _ . .o pól. do 9-teJ. kle~y będą .zaprzę- . t~;~~or::zk~dz~ mf.' Nie . ~Iiciafei!J , . .:- Nędzniku! _ zawołał na ~lekse-
gac kome, Renata powmna. WSląSĆ do wcaJle ~abić cię, ·Po~!>s!an,iesz' tuta.l do- - ~o. _ pó1dę · ~a - tobą, wiem gdZie zdą-
powozu. .. . . . d·' d oń· póty dopóki nre zaczną cię . szuka~, . co . zasz .. , OpowIem panu! . Stał on po lewe] strome zle ZI ca. . - ' . d' . k " ót· . S·t"p·l' .. . -. , . Alel'uż Alek.sy zeskoczył z kozła ..... . ł · atem dOJ'ść aż tutaj zacho- mezawo ma w r ca na...,· · . 'od. lv~u~la ~ Z . . . .. ' Mówi -c to, wżiął )ę.D8. ręce. prze_o Stanąwszy na bruku, chciał Się _ 
wUJąc Jak naJwlęk~zą ostroznoś~. niósł do ą sąsiedniego pokoju, .. półó-zył . dalić a zarazem 'usunąć niepotrz~bnego 
. - Będę. go~owa w oznaczonym cza- . na łóżko, zastanawiając · się~ czy ki>- . ~wiadka. Wydobywszy z kieszem szty-

SIe - POWHl~ZIała Renata, w~słucb~w- biecie-w tym stan:ie nie zaATaża. ·jakie let, zawołała: _ 
szy ,,:szy~tkleg.o z uwagą, WIesZ Jed- niebezpieczeństwo. ... ~ _ Trzymaj się dobrze, bo cię konie 
nak, z~ ma. odjadę sa~a. Pani Zofja była ·obecna temu akta- poniosą! 

- Tak, Ja l?ęd~ pam to~arzy.szył. wio Prócz przestrachu doznała pewne- W tej chwili lekko dotknął brzucha 
- Bezwątplema. Al~. Jest Jes.zcze go rodzaju. skrytej radości. _.. kOOla końcem sztyletu. . 

inna osoba, która rówmez ma nam to- Nie mogła ona zrozumieć celu po- Koii nil' dotknięty nigcly prawie ba-
warzyszyć. . stępowania Aleksego i instynkt zacho- tem, naprzód dał skok szalony, jakby 

- Pani Zofja? Pani chcesz Ją u- wawcży obudził w jej duszy.obawę. 'cbciał zdn17gotać powóz w kawałki. a 
wieźć? " . _ Lecz w tym samym czasie doświad- potem zaczął pędzić, pociągnąwszy za 

- Alboz Clę o tern Dle uprzedzl- czyła ona trudne.i do sCharaktefyza- · sohą swego towarzysza. 
łam? " wania głębokiej radości, widzę,c uka- Woźnica.' nadaremnie ściągnął lejce, 

- Tak. A jeśli o~a me zech~e, je~e- ranę. kobietę, która z nilł postępowała widząc jednak, że nic nie poradzi, od-
Ii zacznie krzyczeć l sprowadZI słuzą- okrutnie. ...• dał się na wolę losu. 
cych 

1 
Aleksy przeszedł około mej, me wy- Powóz zniknął jak strzała. w ciem-

- Nie obawiaj się niczego - rzekła mówiwszy jednego słowa j oddalił się nościach nocy i wkrótce ucichł nawet 
Renata z uśmiechem. O go:ctzinfe dzie: dla wyszukania Renaty, z którą też za turkot na ulicy. 
wią,tej wyjdę z D?-ego. pokOJU i ona m! kilka chwil powrócił. Wtedy Aleksy dołączył się do towa-
towarzyszyć będZIe, nIe wyrzekłszy am Młoda dziewczyna ubrana była w. rzystwa. 
jednego słowa. szeroki płaszcz, w ten sam, jaki miała Daniel i 1:abin uścisnęli go za rękę. 

- Kiedy w tej chwili kobieta przy na sobie, kiedy ją uwoził książę Bes- oddał im wzajemne uściśnienie. 
niej czuwa. leban. Renata r6wnież podała mu dłoń 

- Trzeba zatem - rzekła po chwili, Trzymała pod pachą szal. przezna- swoję.. . 
nie używaiąc gwałtu, tak przestras~yt czony dla pani zomo _ T.o jemu winnam oswobodzenie! 
ją., ażeby nie ~mJała opierać si~ -na'; Ta ostatnia, z.obacz~szy Re~atę, . zawołała. 
szemu wyjazdowi. . szybko do nie] poblegla, Idą.c _ Bo to nakazywał mi mój obowię.-

- Rozumiem - odpowiedzi~ł na palcach. . zek. I ja przez panią odzyskałem wot-
chłodno Aleksy. - Wszystko będzl~ Z palcem na ustach. wskaza~a ność. Pani właśnie obudziła we mnie 
gotowe wedle pani żądania. O 9-eJ na drz\'~'i, p!l'owa~zące do. pokoju,. gd~Ie pragnienie swobody. Pragnę zostać 
przyjdę· Pójdziemy najprzód do obłę.- się znaJdowała slUząca, 1 zapomn~aJę.c człowiekiem _ a przestać być zwie­
kanej, potem bocznemi schodami uda.- odraz~ o całym . w~padku. uśmlech- rzęciem i niewolnikiem. 
my się do wozowni. nęła Się z ra~?śclę. uo Renl!-ty.. _ M6j dom otwarty jest dla ciebie 

Opuściwszy Renatę, Aleksy. wszedł Re:at!"- zbhzyła J11ł do mej, WZIęła _ odpowiedziała Renata. Pozostaniesz 
do gabine~u księ.cia. . , za ~tł~~r:Y~r~~~i:ra~ się wcale. na. moich. usługach,leżeJi so~ie tego 

Z kOmI?aWzlął. mały szt.ylet ~ o~ Aleksy szedł pierwszy. będziesz zyczył, ~hoćby do śmIercL 
sad.ą. s~omową, .lezącr pomIędzy r?z- W środku korytarza otworzył drzwi Aleksy ukłomł się tYlko. 
malt~ml p~zedmlOt~mI .zbytku, włoz.ył ukryte, które prowadziły na kręcone Tak był wzruszonym, ~e nie .mógł 
do kIesze~ll, .aby mIał SIę czem bromć, schody. znaleźć wyrazów na podzH;l~~wame. 
gdy nadejdZIe tego potrzeba.. Wszyscy troje postępowali przy _ Gdzie na.sodprowadzlcle? _ za-

Później udał się do· ma~ej stancyj- blasku kaganka. Niósł go w ręku pytała Renata. 
ki, którą zamieszkiwał, złozYł wszyst- Szwed _ Do ciebie mOja przyjaCiółko! _ 
ko, . co miało jakę. wartość, do pudeł- Na 'czterd~iestYm stopniu owiał ich odparł Daniel. ~ Lisbeta oczekuje. 
ka l zabrał z sobą. lekki wietrzyk. _ Lisbeta, cóż to za szczęście! Bez-

Zabezpieczywszy się w ten sposób, Na tej . wysoko~ci · znajdówał 8j~ wQ.tpienia · udzieli mi ona. wiadomości 
skierował się na drugie piętro i wszedł właśnie dziedziniec i. z. drugiej strony o m(jim ojcu. . 
do pokoju, w którym znajdowała się drzwi ujrzeli powóz, postawiony~ przez Powóz czekał na pobliskiej ulicy. 
uwiQziona obłą,kana. Aleksego w takiej odległOści, aby· się . Wszyscy Wsiedli. 

Pani Zofja, ubrana wyszukanie, sta- łatwo było dó niego dostać. · ... . Żabin ' w.drapał się n!t ~ozioł, aby 
ła, oparta o kominek, z głową w dla- Pler~szy przeszedł A'leksy~'ro.~~lę.- wśkazYwa·ć. drogę wpźnicy...:... ruszy h 
niach, jak dziecko, które nie chce usłu- dając się na prawo i na lewo, gdy Jed- mocnym kłusem. . 
chać piast~nki. na~ . ~ie ~ostrzegł nikogo, otworzył Podróż nie trwała długo, bo jak 

. Przed mą stała, wysoka, silna , ko~ drZWIczki l dał .znak. , wiadomo, pałac de Brucourt znajdował 
bleta, krzyczą,c głosno: Ren{1ta pO~Pleszyła, we~zła. WCI,-. , się na ulicy Eylau, przy w·ejściu do 

- Spać! Sp8;ć!. gną~szy~ s()bą. obł~anąi obiedwIe . lasku bulońskiego. 
Obł~kana op~erała SIę: kobIety . USIadły o};lok . sl.eble. W kilku słowach Renata objaśniła 
KobIeta zamIerzyła SIę na, nią 00- Zapuszczono z·asłony. ,. ,Danie'Ja, co do pani ZOf.ii, nie odkrywa-

tem. - Teraz - rzekł AleksY bQ:dt . jąc wcale jej przeszłości. · 
~ejście Aleksego ?swobod~iło bied- pani ci.erpliwę. i nie obavyiai slę . .nlc~e- ·. Przedstawiła ję. jako ofiarę księcia 

ną Istotę od uderzema, wymIerzonego go, po Ja cz~wa~. Gł?wme sta~aJ się o Beslebena, którę. postanowiła uleczyć 
przez sługę. . to, zeby pam ZofJa nie krzykneła. . . b d . . . . i ' 

Służąca szybko odwróciła sie do A- - Już ja postaram się, -żeby wcale oswo o zlwszy z .wlęzJema. u.sunąw-
leksego i głosem donośnYlll, hardym, nie" wydała głosu - odpowiedziała Re- ;!~aZPOd surowej, okrutnej opIeki t y-
~tóry: dawaJ najwyraźni~jszy dowód, nata.. ,. Daniel poehwalił jej czyn. 
ze mIała szczególne łaski u .BesJebena, Zarnkmę!o drZWlczkl.. . . Czyliż mMł w tej chwili widzieć co 
a tern samem i bezpośredmllo władzę . Obie. kObIety znalazły SIę w CIemno- złego w postępowan·iu swojej jedynej? 
nad obłą,kaną, zawołała: ŚCI. N' . . ś . ś .. 

- Kto śmie tu wchodzić? CzyŚ stra- ~jedy, po upływie pięciu minut,. le pOSiadał Się z rado CI ~a my l, 

rak ziewać potrafi tylko -- hipopotam. 

Czy zrobi'ę karJerę? 
~ PrOBz~ p.lma, przyszła cyganka. I = . 
Nim zdążyłem {l'Owiedzicć "niEl p'rzyj" 

muję", wepchnęła mi się do pokoju. 
:..... Może p,a.nu powr6~yć'l Wiem WBzyst- · 

ko.· Co byio ... 
- Dziękuj~. Wiem także. Do dziś skó­

ra na mnie cierpnie od tego 00 było. 
- Powiem 00 jest. 
:..... Czy nani nie widzi co jest? I;lioTl\ 

mnie djab!I i za sekundę wyrzucę pani_ 
na echod--! 

"- A czy pan nie ciekawy 00 będz,ie za 
chwilę, ~" godzi.nę, jutro? 

:..... Za chwilę trafi mnie szla,g, za. g(JI­
dzinę przyjedz.ie po-gotowie, a jutro wy .. 
wiozą mego trupa n~ cmentarz. Czego tu 
pani jeszcze stercz"y? 

- Ja Jtamu powiem: ezy ona p.ama ko­
cha. .•. 

- WC7.<l'raj puściła mnie w trąl)ę, za~ . 
późno I 

- Czy pa,n będzie bO'llaty. _. 
-- Chcę zostać d<l końca tycia uczci-

wym człowiekiem. 
- Czy będzie pwn miał własne auto .•• 
.... Jak wytej. 
- Czv pan nie będzie miał nieprzyjem-

ności z wi-adUimi? 
- Nie mam jeszcze m·SWa. gto.śawamia. 
~ Czy się pan oteni? 
..... Niech pani spojrzy na. moją. g~. 
~ No tak - to panu nie grozi 
=Zaf..o - pa.ńi lri-Qii jazda "3- trzeciego 

pię-tra· fis. bruK. Ze.inlam 'panil\. . - . 
~. A. jednak_ powiem panu eóg {akieg6, ~ 

za 00 . badzie mi pan wd.zil}czny 1 nawet 
grubo zapłaci. Czy pan zrobi ka.rjerę??'l 

Owsżem ....;. dobiła mnie. Ktoby się zdo­
łał oprzeć eleJkawości w tak ważnej kwe­
stiI tycia." Czy zrobie karjerę? Jedno jest 
pewne. Jeśli jej dota,d nie zrobilem, to 
tyJ.ko dlatego, U nie wiedziałem iak Poza. 
tern ilie nalete d<l eUty. I nie mam krew­
nych w .,odPQwied.nlch" sferach. I wog61e 
nie aJlgatuje eię PQlitycznie. Mo~e dlatego 
ciekawo,ść moJa była tem większa.. Czy zro-
bię ,kał"jerę? . 

- PrOBz,ę o jakiekolwiek p.ismo. 
:..... JakiE.> pismo? 
-- Pańskie. Wr6~ę z charakteru pisma. 
Poda:em 1'l-ierwszy z br:z.egu Uet. 
Cyganka spojrzełl!. na pap,ier. potem na. 

mnie, znoW'U na papier, znowu na mnie i 
tak parę razy-. Wreszcie mruknęła: 

-- Hm! - <;..;-

"- Co pan! jest? 
r- Nic. Dziwię się, że 'flama jeszc·ze świ~ 

ta ziemia nosi. ' , 
'- Niech pani nie h~zie bezczelna! 
r- Mówię to, co wyczytałam. Pan jest 

oszust! 
- Ładna fotogr,a,fja. 
r- ZIodzieil 
r- Co? 
r- Kryminalieł..a.. Pan powinien siedzie~ 

w wlę-~ieniu I· . 
- Wolę .w domu. 
'-: Człowiek bez charakteru. 
- Kto go dziŚ ma. 
- Brudnv finans.ista.. 
r- Moja bahka musiała hyć tyd6wka. 
~ Bez zrozumienia nędzyludZ<kiej. 
'- Czyli jeden z wielu. 
'- Hochsz''lpler! 
- Patrzcie, patrzciel 
-- Kar.je.1'owicz! 
- No - no! """" 
- Nai~wyczajniejszy rzezimieszek! 

cH rozum 1 ... lUo cię do tego upoważ- Aleksy zajrzał, zobaczył jak pani.<Zofja ze ~enata ot\z~m.ała wolność, ze kocha 
nil? przykucł1ęła, opierając głowę na pier- go Jak dawmeJ, ze mu została powr6-

JeszcM poprzedniego dnia Aleksy siach Renaty trzymającej ję. , w .swoich conę.. . . 
dr~ł na dźwięk tego głosu; je,szcze u- objęciaCh i śpiewają,cej po cichu ,jedną . W pięć minut przybylI do pałacu 

- Do-syć. do stu djabłów. lVIo a cierpU-
wość jużsi.ę wyczerpała, Jeżeli pani w tej · 
chwili nię p6jdzje. zaw-olam policję! 

legał tej kobiecie, której doniesienie z tych śpiewek, jakiemi usypia się Brucour.ta. . . 
mogla na niego sprowadzić karę. dz.ieci.. . '. . ~ow6z zatrz~mał Się przed e'~ga~c-

Ale teraz zaczął się śmiać, wzru- Był to Jedyny .sposób utrzymama kleJ ~ons.tr~kcJl sztachetą, oddzIelaJą-
szył ramionami i postą,pił śmi~Jn na.- obłąkanej ·w spokoju i rzeczywiście eu- cą dZledzl!1JeC od sameg;o pałac? . 
przeciw strażniczki, pochWYCił ją za downe wywołał skutki. . . Przesz!l mały ogr6d l dostah SIę (lo 
kark i, zagroziwszy sztyletem, który ~rzy}{ pani Zofjj mó~łby zgubić mfeszkama umeblowanego ze zby~-
trzymał w ręku. rzekł: wszystkich. .. . . , . kieI?,cfepłego, wy~odneg~, . gdzJe 

- Jak piśniesz słowo, zabiję! . Pani · Zofja, jakby to pojmowała, I chCIałoby SIę przepędZIĆ całe zyele. 
Groźba Aleksego, ruch ~tl'as?;l'lY; ml1czała. . .' . . . _ Jakaż to rozkosz powr6cić d9 

błysk sztyletu, tak Itl'?eraziły kobietę, O trzy kwadranse. na dZiesfątę.po. . miejSca, ... któreg~ nie miało . się nigdy 
że otworzyła szeroko usta. nie śmiejęc wóz Beslebeń$ wjechał z hukiem w· widzjeą - odezwała się Renata, sta­
woła~ o pomoc. _. . . bramę h.otelu· ':' n.astępnie na Ulic,. : ... wiając nogę na s~hodku. Wte~ . ktoś 

Stała tak nieporuszona. dopóki A- Drzwi za nIml zaraz Z4111k!lęłY·Slę, .krzyknęł przera.źhw!e ł Lisbeta rzucf-
teksy nie ",.dalłlJł z kieszeni .lInych Konie zacz~}y siO spinać;· jakgdyby la się w·· rami<)n& Renaty. - . _' . 

- Czas nai~yżBzy. żeby p_alicja pr;:yj­
rz·ała się pań"kiej fiz.i-ol!IWrnji. 

- Proszę o list. 
- ]\fa p3.n tu sw'Oje świadect,vo moral-

ności. Szko<la, że pan nie urnie z niego 
czytać, Rzuciła mi list w twarz i poszla. 

POO·CI1IJdzę do lampy i ... w ' '" lo mnia. 
Jed.nocze"nie cieszę eSię jak dziecko. Spraw~ 
dz-am. Czytam raz drugi i trzeci Tak __ 
nie mój list. 

_ Przez , o_lYłkę podałem pismo jJdnego 
z da wn II moich znajomYCh, obecnie dy­
rektora .-ku zjednoczo·nych fabryk. Ode­
tchnąłem,. 

, Ale czy zrobie karjerą! - Nie wiem .•• 
. It •• le!'a,.. Sojecki. 
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·minl w ~1110na[ iy ow~ · [ 
W stollcy europejskiego tydostwa - W Wilnie czują się tydzl lepie), nit" w Palestynie 

Od własnego korespolldenta "orędownika" 
W i l n o. w sierpniu lub Żydom ch<>dziło o zach<>wanie swe- docmie tak. nikłe w st.osunku do zarob-

W jednsj z poprzednich korespon- go prestige'u. bo gmina ostatecznie nie ku świątecznego, że ~rdzi mc sobie 
dencYj powiedzieliśmy. że Żydzi w Wil- zgodziła się i zarząd miejski pozostał z nich nie robię..i dalej ta1:gują. 
me czują, się pewniejsi, niż w innych bezsilny. Spalił na panewce projekt Przytoczmy jeszcze dwa wypadki 
miastach Polski. Nie dlatego, by w Wi!- }?iękuego parku sportowego, natomiast bezczelności żydowskiej. Oto przed 
nie nie istniał ruch antyżydowski. Od- Zydzi przypomieli sobie znaczenie paru miesięami w jednym ze sklepów 
~\<Totnie . Coraz bardziej się on tu wzma- cmentarza, rożpoczę1i modły i demon- żydowskich · w chwili, gdy klient-Po­
g-a i. C?i"aZ sz~rsze ,val'stwy obejmuje stracyjne głodówki Qa jeg<> intencję, lak, w dodatku były wojskowy, obee­
przeswHld.czolUe, że walka z zalewają.- a potem szeroko rozwiniętę. akcW nie bezroootny. zwrócił Żydówce uwagę 
ceru nas zydostwem stała się koniecz- zbiórki pieniężnej na uporządkowanie na źle wykonaną r<>botę, ta. rzuciła się 
ności!! istuienia ludności polskiej. cment~lrza. na niego, drapiąc i bijąc go po twarzy. 

Ale gdy się wszędzie usuwa Żydom Albo weźmy taki dr<>bny, ale dużo Pan X. (nazwiska tak klienta jak i Zy-
grunt pod nogami, skupiają. oni swe znaczący .kwiatuszek". W Wilnie ma dów sę. znane) począł się bronić. Przed 
siły, . z~vłaszc~ wtem mi.eście, które ~i~ budować pewien dom (powiedzmy składem zebrał się tłum Zydów. Wkrót­
uwazaJą pomeką.d za stolIcę europej- sClślej restauracja). Wlaśc.iciel składa ce naąszedł posterunkowy, w którego 
skiego ż~~dostwa. .A takiem miastem do magistratu projekty gmachu, ~po- obecności jeden z Żydów ponownie u­
w oczach Żydów jest Wilno. rządzone przez architektów Polaków. de.rzył p. X. w twarz, a gdy p<>szkodo-

Tu się decydują nieraz najwaźniej- Oba sę. odrzucone. Przyjęto dopiero wany zażę.dał spisania prot<>kólu -
sze ich sprawy, stąd rozchodzQ. się na plan architekta-Żyda. Takich przykla- posterunkowy wręcz temu odmówił. 
cały świat księgi talmudu. (Na wydaw- dów bez końca. W ubiegłym znów tygodniu Żyd 
nictwo to nadChodziły dotychczas z - PrzyjrzYjmy się ulicom Wilna w Taupach zbił na ulicy grubym kijem 
Ameryki subsydja w wysokości 15 tys. święta .. Wszystkie sklepy są zamknię- C'literech małych chłopców i uspokoił 
dolaró~ miesięcznie. Obecnie zmniej- te •. ale zyd0'Yskie .t~lko pozornie. Przy si~ dopie;ro l?od wpływem groźnej po­
szono Je do 1 tys. dol.) W Wilnie od- kazdym stOI wlasClciel i zaprasza do sta.wy zbleraJ!!Cego się tłumu. Areszto­
bywaJą się zjazdy żydowskie. M. in. kupna .. Handel żydowski prowadzi .Się I wany przez policję, zaraz został zwol­
O!'ltatnio. w czerwcu, odbył się zjazd w całej pełni i to tak jawnie, że nie ni<>ny. 
,,kombatantów" żydowskich, w sierp- mooe to, być nieznane władzom. Cierpliwość nasza zaczyna się już 
niu zaś r. b. ma się odbyć wszechświa- WprawdzIe są mandaty karne, ale wi- wyczerpywać! . Z. K. 
t(}wy zjazd ucronych żydowskich, na 
którym będzie proklamowana akcja na 
rz€cz muzeum sztuki żydowskiej w 
Wilnie (nb. na zjazd ten otrzymują 
Żyd.zi duże zniżki kolejowe), 

Zydzi twierdzą, że z ""ilna wycho­
dzą na. świat ich znakomici poe.ci i mu­
zycy,.li~e!~ci l politycy. Ze tu Żydzi są 
pobo~meJsI,. ~romadzą pamiątki i pi­
~ma I bardZIej stanowczo bronią swych 
interesów. I tu również Zydzi się bo­
gacą.. 

. Wilno jest jednem znajuboższych 
miast Polski. Odcięte od dróg handlo­
wych, pozbawione przemysłu, z chwilą. 
katastrofy w rolnictwie, tej naj ... vięk­
~zej gałęzi produkcji gospodarczej na 
\Yileńszczyźnie - miasto zaczęło cal­
kmvicie upadać. Poza urzędnikami 
~ wojskowymi zarówno inteligenc.ia, 
Jak i ludność robotnicza cierpiQ. biedę. 
Źy'lizi UlŚ tem usilniej ścielą sobie 
trwałe legowisko w Wilnie,. gdyż na. 
nędzy ludzkiej, nędzy "goja" można 
zarobić. 

R 

Z "dni gór". Pochód w dniu otwarcia: malownicza grupa ci e.szyńska. 

s 
stancję najwyższe, - są, to rzeczy, 't 

których powodu moŻina. mówić o nowym 
tonie w deklaracjach, wychodz~ych ze 
środowiska. do którego należy gen 
Ryd!z-Śmigły . 

Programy polityczne uie są sprawI\. 
włnierza. i armji, majB,Ąlei zadania bar­
dzo wyraźne i określone. Gzem inne m 
wszakże jest zasadnicza postawa wo­
bec podstawowych zagadnień życia na­
rodu i jego przyszłości. Tylko takie 
państwo iest zdolne do wielkich ofiar 
i wysiłków, w którem panuje jednoli­
toŚĆ poglądów na moralne podstawy 
życia zbiorowego, w którem wiara na­
rodowa i uczucia narodowe sa po­
wszechne i jednolite. .. .. 

• 
. Mowę gen. Rydza-Śmigłego zamie­

sZCzonO w prasie w brzmieniu. poda­
nem przez Polską AgenCję Telegrafic?,­
ną. (PAT). Po skonfrontowaniu tekstu 
mowy gen. Rydza-Śmigłego z te m, co 
słyszeli radjosłuchacze, okazuje się -
pisze "Robotnik" - że przemówienie 
to zostało ocenzurowane przez .PA T 'a. 

Naprzykład w zdaniu: "Jest napew­
no w narodzie i myśl i dobra wola, 
trzeba. tę myśl pobudzić i pomóc do­
brej woli, niemiłosienlie tępią~ 
chwast i złą wolę", - PAT opuścił po 
wyrazie chwast słowo "nadużycia" . 

W brzmieniu radjowem druga 
część zdania wyglądała tak: "tępią ... ~ 
chwast, n a d u ż y c i a i zła wolę". 

Opuszczone słowo paczy sens całe­
go zdania. 

Dlaczego to uczyniono w depeszy 
PAT'a? 

Przypominamy, że P A T OCenzuro­
wał w maju b. r. również depeszę Ojca. 
św., wysłaną do Prezydenta R. P . z 
kondolencją. 

Aresztowanie starosty 
Warszawa (Tel. wł.) Jak do-

nosi "Gazeta polska" na wnio­
sek \\ojewody pomorski.ego, prokura­
tor ądu okręgowego w Grudziądzu 
zar,,;ądził aresztowani.e i osadzenie w 
więzieniu ślcdczem dr. Adama Twar­
dowskiego pod zarzutem nadużyć fi­
nansowych i malwersacyj. 

Jednocześnie z dr. Twardowskim 
zosta l aresztowany i osadzony w wię­
zieniu śledc?:em niejaki Błażej Leś­
niak. Bliższych szczegółÓW śledztwa 
z przyczyn zrozumiałych podać nara.· 
zie nie można. P. Twardowskiego a­
resztowano w Warszawie. 

A jednak zasmakowały im 
mandaty 

\V 8. r s z a. w a. (Tel. wł.). DzisiaJ 
został ogłoszony list otwarty następu­
ją.cych b. posłów i senatorów: Maksy~ 
miljana Malinowskiego, Tomasza 

A utrwal.ani>S S"wego panowania w 
Wilnie przych(}dzi im łatwo, gdyż po­
moc mają zapewnioną od ,,.sanacji". 
I to j~ najważniejsz~ przyczyną buty 
żydowskiej w Wilnie. Interesy bowiem 
"sanacji" i żydostwa się zbiegły. Jedni 
i drudzy uważają Wilno za swą do­
menę. Ale podmuchy nieprzyjaznych 
wiatrów są coraz silniejsze. By twier­
dze nie runęły, trzeba łączyć siły i na 
gwałt budowa.ć żydowsko-"sanacyjne" 
podmurówki. W tych warunkach jedni 
bez drugich obejść się nie mogą. A że 
Żydzi czują, że na ich względach i pie­
niądzach ,,sanacji" bardzo zależy - ze 
swej strony wymagają. dla siebie przy­
w:Uejów L. rzecz prosta. je zyskują.. 

S FI
· b Notzniczkiego, Michała. Róga, Jana. w. orlan a 'W" erv Woźnickiego, Błażeja Stolarskiego, Ja,. 

, na Smoły, Adama Bardzińskiego, Józe-

.vowy tri-ck taktyc.łltł.y san.ato . ., k' l ".' h fa Białoskórskiego, Antoniego Lange-

Weźmy pod uwagę parę drobnych 
przYkładÓw. Zln:tą. r. b. komisja magi­
stracka stwierdziła, że większość szkół 
żydo,,'ekich, pobierających miejskie 
suhsydja, ma nietylko niski poziom 
nauczania, fat.alny stan hig'jeniczny, 
a~ ... że nawet w kilku sz:kołach niema 
uC:Z:nlów, na. których naukę zasiłki są 
'WYPla~ Wobu teJo te ostatnfe 
~Koły p<>stan,owiono zam.kną,ć. Cóż się 
j ed.n.a.k ok.azaJ,o? oto, jak donosi prasa 
.. sanacyjna", naskutek zabiegów gminy 
żydo,~/skie:i szkoły te nadal będą. ist­
niały. 

Dalej. Zdecydowana była w Wil­
nie budowa dużego parku sportowego 
na Pióromoncie. \V związku z tem, 
zal'zą.d miejski miał przystąpić do bu­
dowy mostu na Wilji, łączącego tę 
dzielnicę z miastem. Dużo mówiono 
o konieczności założenia parku. o jego 
wal'tości pod względem wychowania 
fizycznego naszej młodzieży, podnoszo­
no zasługi tych, co się projektu imali 
itd, Odbył ~ię szereg k<>nferencrj. go­
towe były plany, kosztorysy itp. Rap­
tem wszystko... utknęło na martwym 
punkcie.. Żdzi bowiem wnleśli 
sVl,-e veto. Chodziło o przeprowadze\.'is 
dl"og1 przez stary cmentarz żydowski, 
zaniedbany, nieogTodzony, na którym 
ocl datvna nikt nie jest chowany, a z któ­
rego naj\\ ięcej korzystają obecnie kro­
wy i świnie. Ponieważ grunt jest wIa­
~mością gminy żydowskiej, zwróoono 
się do niej, proponują.c wykup. Poczę.t~ 
kowo układy zapowiadały Idę P01Xlril­
m., ale widocznie eaD& była za ll1a1uI. 

,. . row te eCn.łC I m, Jana Noska, Henryka Wyrzykow..; 
K i e l e e, 9. 9. - Jak już donosili- się też przedstawideI rejenta dla skiego, Andrzeja Walerona. lana Ta.­

śmy, w niedzielę, 4 bm. na dziedzińcu st\~'!erdzeI?-ia ~ podpisów, by zaoszczę- bora, Jana Szafranka, Stefana Tatar· 
kieleckiej straży ogniowej odbyła się dZIC PodPIsuJQ.cym fatygi chodzenia w czuk:;.. . . 
uroczystość św. Flol'jana, - patrona dzień powszedni do kancelarji rejenta.. ł OS~ladczaJą. onł, ze 'WYstępują. ze 
strażakÓ\\". Wielu gości wymykało się by u- Stronl11~twa LudoVl,:ego. Po uchwale n~ 

W trakcie. przyj~cia, gdy gOspoda- niknąć 'podpisów, ale gdy ~szedl p. ł kongreSIe v. spra.":Ie wyborów d~ SE':J ~ 
nę i goŚCie byli . już do.Ql·ze podocooo- s~arosta, rolę zacllęcają,oego i nakła.- I mu i Senatu d<;,szh do l'rzeko~rua.. ze 
ceni, starosta. miejscowy J). PorębaIski mającego do podpisów . podją.ł prezy-I uob.w~ POWZIęta. POsp~z!lle i bez. 
zwrócił siQ do współbiesiadników z dent miasta p. Artwillski. W ten sp<>- dyskUSJI. była b.ł~?em. poliŁyeznym. 
propozycją., aby podpisali listę wybOl'- sób podpisy zebrano. Dlatego postanawIall} WZII),Ć udział w 
czą, którą zainicjowała ,..Rodziua. Woj- . Pytani~: pooQ ta lista.'l "·szak Ro- wyborach .. Wystę,Pll:lą.. ze. St;<>nnictwa. 
skowa", a na której brakuje jeszcze d~ma yvoJskowa ma zapewnione szan- l Ludowego l oznaJmIaJą.. ze ICl;t" orga.­
wiele 00 500 -wymaganych podpisów. se na mnej drodze. Chodziło tylko o I nem jes~ tygo?n1k "Wyzwol~me ; . 
Rodz. Woj. bowiem postAnowiła wy~ poror. by stworzyć listę z 500 .p<>dpi- Secesja ta. Jest w większej CZęSCl s 
~wM własnego pndydata. do kolI)- !ÓW, której nikomu nJe śni si~ w'Y~f:.a- f ~~j~ b. ~złonk6w . ,,~yzwolenia", z 
gjum wyborozego okrlJgowego. Znalatt wia6. . których w~lu prZYJmu~ mandaty. U-

przedzaliśmy już w naszem piśmie ż 
Maksymiljan Malinowski ma być 'po-. 

Echa zjazdu legjonlstów m, musi być w. nieulltannem pogoto­
~iu zbrojnem, bo jedyną .iego ostoją 

Najbardziej interes1.1.j~ym momen- l obroną sa rzeczywiście "piersi żol­
tern zjazdu z punktu widzenia politycz- nierbkie" . . 
nago. brIo przemówienie generała Ry- . Jeśli ktoś ' lIczy na chwilę słabości 
dZa-SmIgłego. Za wyjątkiem jednego PoLski - mówił dalej gen. Rydlz-Smi­
krótkiego zdania. nie moZe on<> wywo- gły - "to niech wie. że my PO eudzil 
lać żadnych zastrzeżeń wśród szerokiej rąk nie wyci~amy, ale swego nie da­
opinji. Są zaś w niem wyrażone dwie my; nietyl.ko nie damy całej sukni ale 
tezy. nietyl.ko słuszne. lecz bardzo w nawet guzika od niej". Trudn~ o 
chwili obecnej aktualne - teza doty- stwier~zenie faktu bardziej powszech­
cz~a wartości żołnierza dla pa.ństwa oego, Jak zdanie pOwyżejprzyŁoczone. 
i narodu i teza dotycząca nietykalności Ma ono zaś w chwili obecnej, gdy nad 
terytorj,um narodowego. Jest wreszcie Bałtykiem. ujawniły się dążenia do ,po· 
now~ ton, które~o do~ychcza.s nie było mniejszenia stanu posiadania. Polski, 
na. '<Jazdach l~gJonist~w. szczególnl\ a.ktualność i wyraźną Wy-

"Trzeblł;. ~zeby kama polskie dzie- mowę polityczną. 
e-ko. -:- m.owlł gen. R~"dz-S~igły - u- SI\, ~'r~zcie w przemówieniu gen. 
czą.c s~ę. PIerwszych, słow pa~lerza, r?w- Rydza - Smigłego dwa zdania, na któ­
n?Czesllle" uczyło SIę kochac ideę zol- re pragniemy tu zwrócić uwagę: .. Jest 
lllerstws;, napewno w narod:r;ie myśl . d b 

Zdda1ll8 powyższe Zll~ra nietylko I la" , - ..... niech wie (wró;/ ~;~ęfr~ 
pra:w ę IllOraln.\, jest ono pełne SQnSU ny), te jest to dleGnja. e3łego narodu" 
polI tye~ea-o. Bo a$OATa{Ja i hlsf.oria. Wlara w naród., a nie walka z nim ~ 
mów.i!l. Dam. i8 Pds~wo takie. JU. Pol- ~ob'wa.nie.tę na wolę narodu. j&k~ 1n-, 

wolany przez Prezyd. Rzplitej do Sena.­
tu, że Langer. Smoła, Wyrzykowski 
kandydują. 

Okazuje s:fę dziś, ze kandyduje ta,k­
że Róg, .~t?la:ski i inni. Niewą.tpliwie 
silcesjOnI.S~I CI pozos~awali pod \vpł}'­
wami mmIstrów Pomatowskiego i Ko­
ściałkowskiego. dawnych Ludowców 
z którymi jeszcze w cza~ie gegii !"pjmo' 
",ej odbywali. narady. (w) 

Echa procesu 
ks. Kochańskiego 

w a r s z a w a. (Tel wł.).. Prokura­
tura. w Łomży wniosła odwołanie 
prz~eiwko wyrokowi VI' głośl1:-'m pro­
ceSIe ks. prefekta Kochańskiego, który 
z<?stal skazany na 6 miesięcy wiezie­
ma z oskarżenia. o przeciwdział1.nie 
zarządze!tiom władz państwowych ~ 
okresie zalobr po śmierci marszałka 
Piłau.dakiego. (w) 

~J *_, 



Wynik rokowań polsko-gda'ń.akłeb oee­
nimy rzcczo,,'o, gdy pora będzie po temu. 
1etali zaś chodz-i o wypadki, które do ro­
kowań powiodły, nie mamy preteDBji, by 
obóz "sanacyjny" przyznał pozytywnie, te 
były ono bardzo odlegle ()~ tego, co m()tna­
by pogodzić z - mocaraŁwQwościl\ poli­
tyki polekiej. 

Ale niechby prasa ,.sanacyjna" zacho­
wała przynajmniej pewną granic~­

przyZ\,'oitoścd w oblagowywaniu polskiej 
opinji publicznej. jakoby Gdańsk był Bi~ 
cofnął na całej linJi wobec nieustępliwe.go 
"tanowiska rządu polskiego ... Przeciet Ju­
dzie pamiętają. co przed kilku dniami Z8.­

powia.dano., a jaki wzięły rzeczy obrót 
]i'totme. '" 

* Podnosiliśmy, że w obecnym okresIe 
s~ła ze strony gdaftekiej przooewszyst­
klem walka o polityczną równorzt:-dnoM 
Gdańska z Rzeczpospolitą P01ską. - ró­
wnorzędność bardzo silnie podkreśla.ną w 
Gdańsku i w Berlinie. Stwierdzić niest~ty 
:należy, że z dokumentów, ogłoszonych w 
(,,7,warŁek wieczorem GdańB.k wychodzi ja­
ko. równy obDk równego: pai1stwa pol. 
sklego. 

A szczególnie dziwnie brzmiał komu­
nika I biura pra50wegO senatu gdańskiGllo 
o spotkaniu w Gdyni prezydenta senatu 
gdaJlskiego Greisera z polskim ministrem 
spraw zagranicznych Bec.kiem Czyta.liś­
my: 

,.ROlIDOWI! odh:,<'ła się w atmosferze do­
tYChCzMowych do-brrch osobist)=ch i pań­
stwowych st06unków ... " 

... Dobre oSobi.,te i państwowe stosun­
k,"?.. A prze.cie~ prez. Gre;6er tak nie­
daWll? .zapo:vi.adat manifc(~tacyjnje, te 
.,przYJdzIe dZIeJ:_ w którym :\iemcy wolne 
~dą mogły WZiąĆ r07A5I.l'zy(mi~cie sprawy 
Gd.al'iska .w .swoje r~ce", i że stanie się to 
"me daleJ, Jak za rok czy dwa lata" 

Czy biuro praMwe Bt'nRtu gdańtSk'iego 
nvrata, :l:e ~ t~kim prez~'<1entem takiego 
senatu. gdan,::kle,go polski minister spraw 
z~f{ranl rzny ch może być .. '" dobrych oso­
bI6~y('h . i pa li", t " owy h e.losunkach"? Czy 
moze nIm być jakiknlwie·k Polak? 

PROCE,fił .. ODŻl'lV ANIA" 

.' Y\'ynall'zic!lie rndjEl b 'ło jednym z naj­

~Ięk~z:vch . trIUmfów ducha lud7kleR'0 0-
I'>,ta.t.mch kllkuna6tu lat. !\farzvC'iele snu­
h 11l'Ż nawet pi~kne baśni, że myśli ludz­
kiej. ~ł~nąr.ej na fa.l.a rh f teru, . uda się 
urzecz, wI;Btmć \H 'ule braterfitwo naro­
dó,,,. Takle były marunla! 

Zap.omniano Jednak o . -iemr.ach i ich 
,:,pecYflcznych cechach. . -iemicckj uczo­
n! brwa. rzadko w~·nalazcą.; na tom.i a..> t 
~lJemle~kl świat naukowy sł~'nie z umie­
l~tn?ŚCl przys·':·a.i~nia /Sobie obcych zdoby­
CZ! I ~tosowanl~ .lch \\' urloskonalonej for­
mJe .. I\.toś okres!Jł ten proces jako .odiu-
1\ an!eu

. 1 

Przed~wlSzystkiem celuJą Niemcy w za­
sto ... o ..... af!~u. wynalazków do celów '''''ojen­
n~ch. :-.; I('maczej ma się spra,,-a i z ta­
dJem. 

.,\r.4UHA TPVŁK. SlEBERT.4 

. Wd~ut('k !liedY6kr~r..fi niemieckiej do­
'\;\'I~duj~y Się okazy.mie o fem, jakie ce­
Je TrzeCIa R7.ClSza wytknęła swemu radJu 
na ~ypaclek \\'()jn~·. 

Wyga~ał się bowiem z rozbraJającĄ 
6~czerOŚCH\ \V nbieglym IVflodniu kierowo 
mk IS::-koly wojBkowe.i w ~ronachjum., pul­
k<?\\"Il1k Sl~bert, który mi~dzy innemi mó­
wI.I o. takIch Zac11'1ll'ach wojennych nie­
mieckIegO ra.dja: 

! , g 

Prawdziwa wieś i prawdziwy d 
gasły przed pię­
ciu właśnie laty 
Władysław Or­
kan pozostawił 

nam w "Listach 
ze wsi" - które 
w znacznej czę­

ści drukowane 
były w odcinku 
naszego .. Orę~ 

dlownika" jakby kwintesencję 

swego ostatecznego pogIą.du na wieś 

t na lud wiejski. Pogląd ten (jak już 
pobieżnie na tem miejscu zaznaczyłem 
w norze 839) ma za punkt wyjścia nie 
klasę społeczną., ale człowieka. w czło­

wieku za.ś grunt duszy. wymiar jej 

wrodzonej godności i pOdatności do 
wzrostu, słowem, jak to Orkan okr~ 
ś1ił - rasę duchową.. 

"Głąba" wszędzie znajdziesz 
Wszelako uwarstwienie rasow~, na­

wet w obrębie wsi, bynajmniej się nie 
pokrywa z uwarstwieniem społecznem. 
Dawny, wyświechtany w publicystyco 
pOdział klasowy jest więc w wysokim 
stopniu nieistotny, Ludzi ,.rasowych", 
o duszy wzniosłej spotkać można u 
góry i u dołu, nawet na dnie bytowa.­
nia., j jakimś szpitaliku wiejskim, 
wśród odrzuconych przez życie Cyr­
ków i Drozdów. Duszę zaś nijaką., tę­
pego "głą.ba", niezdolnego do wzrostu 
ponad siebie, zna.idziesz równie dobrze 
wśród biedoty, jak i między możnymi 
tego świata, wśród górnych rodów. 

Orkan ł Ideologja 
"związków przyjaźni" 

Zaznaczamy przygodnie. bo brak 
tutaj miejsca na szerszy wywód i do. 
wód, ż~ nie bez ~pływu ·na. takie prze­
sunięCie wartośC1, na takie sformuło­
wanie humanitaryzmu u Orkana bvł 
urok pogl~d6w głoszonych przez St. 
Wltkie~icz.a i E. Abramowskiego. Dla 
czytelmka "Listów ze wsi" łą,czność z 
Witkiewiczem nie będzie ulegała 
wą.t'pliwości; autor raz po raz podej­
mUJe tam wątek myśli, rzucony przez 
mędrca zakopiańskiego; snuje go 
dalej by swój w tym samym kie­
~unku; sam on zresztą nie tai, 
11~ ~ t~mu . samotnemu mędrco­
W1 W1D1en. NIetrudno też zorjentować 
się w równOległOŚCiach ~ te«>rjami 
AbramOWSkiego, gdy orkanowską za­
~adę do~oru naturalnego dusz według 
Jch wspolnoty rasowej zesfa\vimv z 
ideologJą .,zwię.zków przyjaźni" A'bra­
mo'Wsklego. 

zresztą. polityka nie była nigdy jego 
dziedziną. właściwą. 

pOświata ludu - dokona oudu" 
Bardziej zdumiewaJą.ee i więcej 

godne uwagi s~ "harezje" jego w spra­
wach tyczę.cych bezpośrednio wsi i jej 
zagadnleli społecznych i kulturalnych. 
Wyraźnie ta rzecz wystą.pi, gdy zda­
my sprawę z poglą.du Orkana na. 0-

światę Jud\L To borzyszcze ideologji 
demokratycznej (.,oświata ludu - do­
kona. cudu") nie budzi w autorze "Li­
stów ze wsi" entuzjazmu bezwzględ­

nego. Z oświatą. na wsi bywa różnie: 

może by~ dobra., może być zła., poży­

teczna - albo szkodliwa., zależnie od 
tego, kto jej i komu udziela.. 

Z mesk~ odwagą. (znowu do pewne­
go stopnia za Witkiewiczem) stwier­
dza Orkan, że oświata., która. nie idzie 
w parze z rozwojem uczuć t charakte­
ru, jest raczej szkodliwa; daje w rękę 
broń inetynktom niższym. destrukcyj­
nym: zazdrości, chciwości, chęci wła.­

dzy i t. p. Ów zaś charakter, kaliber 
duszy, jej stopień rozwojowy. zgoła 

jest od wykształcenia niezaIeżny. HAn­
alfabeta. może być w rozwoju ducha 
dalej posunięty niż doktór mozofjt ... 
z kołkami w głowie". W WYChowaniu 
sprawą. główn~ jest poszerzenie duszy; 
do tego zaś zadania nie 1est przyspo­
sobiony ten, co u m l e więcej. t. zw. 
inteligent. "Jakiemż prawem czuje się 
on predestynowany, by uczyć tam­
tych? Że wie np., do jakiego morza 
Dunaj wpada., a oni nie wiedzą.? To 
nie jest wcale jeszcze uprawnienie. W 
tych warunkach t. zw. oświatowiec 

może być i szkodnikiem, ,,ściQ.g& na 
niższy poziom nieraz tych. co SI). wy­
żej odeń". Lepiejby ich zostawił przy 
ich nieoświeconej prostej wielkodusz­
ności. I naodV\'l'ót: głęb okształcony 

oświatę, zostaje głą·bem, społecznie 

szkOdliwym, - tępym doktrynerem 
i krętaczem. Niema. . zatem potr;eby 
padać plackiem przed postarzałem bo­
żyszczem "oświaty ludowej'., wartość 
i moc jego bardzo bywa względna. 

Podobni", jak z o~wiatą. - jest f z 
innemi hasłami tradycyjnej id eologj i 
romantyczno - demokratycznej, Wbrew 
więc np. uświęconemu hasłu: ,;przez 
lud do Polski" Orkan mowu ma od­
wagę przyznać, że odZYSkanie niepodle­
głości Polski dokonało się faktycznie 
pf2Jy szczupłym stosunkowo udziale 
chłopów. Więcej jeszcze: stać go i n8. 
to. by prznnać, że chłop w różnych 

stronach i niejednokrotnie sarkał na 
nowy porz~dek polski, wspominają.c 

sobie młla dawny porzę.dek za.borcy. 
Gorzkie to prawdy i duże.i wymagaj#! 
siły i odwagi, by je powiedzieć i by 
usłyszeć. 

Chłop chce trwałości 

WięceJ wszelako n iż il'ódia. obcho­
d~~ nas obecn}e konsekwencje ujaw­
n~onego w "Listach" nowego spojrze­
l'!,la na spTa~Ty wsi i ludu wiejsl\ie.go. 
Konse~encJe te mOżnaby określić 
krótko Jako usuwanie rumowiska. ro­
mant,Ycznych pojęć o ludzie. Orkan z 
za·wzl~tą. konsekwenCją, rzec można: z 
,;,yrazną. !?·asją, prześwietla krytycznie, 
konfrontUje z rzeczywistości~ i zu­
~hwale obala różne zdogmatYZOWAne 
t uświęcone orzeczenIa i hasła, nie­
?aruszalne rzekomo bożyszcza pojęć 
1 nakazów, mają.cych walor gdzieś 
~hyba j~szcze ód polowy XIX w. Na 
Ich miejsce stawia basła f ol'zeczenla 
howe, wobec dawnych niel'7;adko dia­
metralnie różne. 

Albo z Innej dziedziny. Ku zgrozie 
radykalnych polityków lUdowych, 
szermują.cych hasłem wywłaszozenia 

bez odszkodowania, Orkan stwierdza; 
że hasło to nie ma. opareia. w uważa­
niu samego ludu: że chłop, posiadacz 
małego choćby skrawka. "boi się wy­
ważenia., chce trwałości" i • .niełatwo 
daje się przyklonić ku jakimś na d~ 
magogicznych utwierdzenia.ch opar­
tym wizjom, któreby w sprzeczności z 

C· 1-0 ł I wiadomem mu p r a w e m coś dla ko-
.elr.pllue s owa d a socjalIstów rzyści nawt>t jego obiecywały". 

Opowieść o zagrodzie Bożka 

W jednym z "listów" Orkan poka­
zał nam a d o c u l u s obmierzły przy­
kład takiej tępo-egoistycznej gospo­
darki w zagrodzie niejakiego Boźka.. 

by go zakończyć tward~ konkluzją.: 

.. Bożków takich jest tysiące. Powin­
no się ich - jako nikomu nieużytecz­
nych, jeno zachwaszczają,cych sobą. 

ziemię - ze zagród wywłaszczyć. A 
zagrody oddać tym, co s~ ich godni". 

Nie uchybimy zapewne intencji 
twórcy, biorąc tę jego opowieść o za­
grodzle Bożka wprost za syntetyczny 
wyraz jego stanowiska rewizjoni­
stycznego. Dla sporego odłamu inteli­
geneji, wychowanej na. romantycznej 
strawie, za długo b o ż k i e m był "lud 
sam w sobie", ,.lud wogóle", brany ge­
neralnie, choćby nawet w tei czy owej 
warstwie wiejskiej społeczności. Za 
długo, myśląc o nim. operowano wy­
tartemi liczmanami tradycyjnych. 
przestarzałych pojęć. Czas z tem skoń­
czyć; jesUo majak złudny i szkodliwy. 

Wieś w przekroju pionowym 

Wieś. podobnie oczywiście jak 
miasto, zróżniczkowana jest według 

przekroju nietylko poziomego ale 
i pionowego, nietylko ma swoje .wew­
nętrzne klasy społeczne, ale ma i ty­
py psychiczne różne, ułożone w gamę: 
od najniższych, najmarniejszych. iście 
"stetniaczych", nijakich, - przez naj­
liczniejsze: prxeciętne, - aż ku podat­
nym do najwyższego rozwoju. do wznło 
słej wielkoduszności. I to zróżniczko­
wanie dopiero jest pod względem spo­
łecznym, kulturalnym, najważniejsze. 

Nie stopień uciążliwości życia, ale wy­
miar duszy, rasa, - oto co jest, także 
na wsi, spraw~ najważniejszą. 

Takie ujęcie sprawy jakżeż jest 
dalekie 01 żarliwych i wzruszaję.cych, 

ale> uproszczonych t powierzchownych 
założeń Ideologji społecznej, stanowią.­
cej kanwę pierwszych utworów Orka­
na, Dalekość ta jest zarazem miarą. 

drogi, jakI). duch twórczy odbył od 
,.Nowel" (1897) do "Listów ze wsi" 
(1925-21). 

To, co się tu zgrubsza na zkicowało, 
nie wyczerpuje jesicze byna.fmniej 
spraw zawartych w .. Listach ze wsi'" 
Co więcej, jest zaledwie spraw tych 
połową, i to polow~ kto wie ezy nie 
mniej ważnIJ.. Na usunięciu rumowi­
ska nie poprzestał przecież ten nie-­
strudzony piastun i wsp6łbudow'1iczy 

kultury lUdowej. Odrzuciwszy zawady 
starych, nieodpo'wiadających rzeczy­
wistości poj~ć o wsi, ugruntowawszy 
w ten sposób należytą, jej samowiedzę 
w prawdzie, pokusił sie Orkan także 
o wytyczenie dr6g prZYSzłej rzetelnej 
jej kulturze, o wskazanie, którędy ma 
wejść w ogólną kulture narodu i jakie 
zadftnie tam jej przypaść musi. 

Ta druga., pozytywna zawartość 

.. Listów ze wsi" j innych pi~m spo­
łecznych Orkana natyle jest doniosła, 
że warto będzie jej poświ~cić przy 0-

kazi! osobną, chwilę ' uwagi . 

Krak6w. 

Dr. STANISŁAW PIGO~ 
.. .1~zMZa. musi rozporządzać silnemi et.a­

:J~ml daleko-nada,;-czemi, które byłyby 
"tYBza!,!e ~ c~.ł701l ~",-jecie. GJównym cs­
le1!I nJomlf'ckJej Pl'opagandy radjowej hę­
d~IP pozyskanie do w.spólpl·a.cv niemiec­
k!ch ~niejB7.0~(,! w Polsce, 'w Czecho­
słowacJI. we" lnszcch, na tltwie Hd 
w~z~d~i~ tam. gdzie żyją ludzie krwi nie: 
mleckJej. 

. "Ni.emiec~ie radjo mu~i przekonae nie­
~leC~J e m llIejs~ości.. że przYRzła wojna. 
nJemlecka. będZie WOjną wszystkich Niem­
ców bez wzgl~ędu na ich przynale:tność 
pal~",twową. 

.,Radjo ni.emIf'clde ma w ra.zie w(ljny 
pr.zekon~ć ~Jemr?w za~tJ'aniczn~'ch, te ml­
~o ro:r,kaz~\,' pllnl"t w. clo których należą. 
nie wolno Im wa.lczyć przeciwko Trzeciej 
Rzeflzy, lecz nal('t~, je.i poma,gał." 

Tak naucza putkownik Siebert. 
Kodel<s karny określa działania. zale­

cane przez niemieckie-go oficera. jako 
z~ra?~ 5tanl1. Pnficz.a.s wojny ,,,ladze. woj­
sko" e. za uprn WIanIe sahota1:ów, szpiego­
st:wa Itp .. fe\ują. w dm'atnpm p.rxtę.poWla­
nlU karę i;mll'!'CJ. Sąrlzimy. Żl' warto o 
tem przypomnlPć. 

Dość powiedzieć, że on. od wczesnej A jeżeli już nawet wywłaszcza.ć, _ 

młodości skrajny liberał f demokrata, to wywłaszczeniu mógłby podpaść _ 

opowiedział się ostatecznie za syste- w tatle potrzeby - zarówno obszar 

~em ~ządów autorytatywnych i wiele dwor~ki jak zagroda chłopska. Bo u­

CierpkICh słów miał do powiedzenia zasadnieniem wywłaszczenia może 

dawnym druhom. SOCjalistycznym, u- być nie wielkość posiadanego obszaru, 

pa.rtym, zwolcnmk?m. ludowładztwa. ale sposób je~o użyŁkowania, a więc 

I on W1li'C przechyllł SIę ku likwidato- znowu w ostatniej in~tancji kaliber 

rom "głupstwa .XIX w." - demolibe- duszy właściciela: społecznika przy­

r~Iiz~u wielkieJ rewolucji. ostaterz-, mnażają.cell'o dobro zbiorowe, czy też 

m~ Jedna~ o to by był<? mniejsza; w gniotka-samoluba. tkwiącego niemra­

te] sprawIe O~l~an raczeJ szedł za pro.- wo w żółwiej skorupie jednostkowego 

dem cza..'1U nlz ten prąd stwarzał. czy też rodzinnego egoizmu. 

;J sierpnia 

Sporo się teraz. mówi o motoryza­
cji ~rału. J~o Jeden z sposobów 
wynllemany Jest projekt wywierania 
nacisku na publiczność. by kupowała 
now~ samochody. Szczególnie ma się 
?ddzIaływać na osoby, które pobiera­
JIJ. pobory ze skarbu państwa. 

Sę. ~W01~Il~icy zasady, by wSzyscy ofi 
CerO\':le mleh - wzorem niemieckim-

.' P01~arJt.o nil'd~sI~rl'cja płk. Sieberta Ma. 
~ la \\ nrm'pm S\\'ICt)p "loja.lność·' !"ipm. 
('ÓW \\' T'ol.-cr. Warto O tem pamiętać. 

DJVIE MIARY 

Jak donosiliśmy w korespo.ndenejł z 
WolJrnia Związek Osadników na powiat 
krzemIeniecki ,\o-ybrał swym przewodni­
~zącym A'el1. Ja.nuszajtisa. Za.rzą,d główny 

Jednak wyboru t.ego nie z a.t\\oierdzil. 
Wobec tego w dniu 30 czerwca odbyło 

i"ip, w Krzemieńcu dru~e walne zebranIe 
miejc3cowego oddzialn Zw. Oea.dn1kÓw. 
Zgromadzeni o6adniCY pra.wie jednomy~I­
J1ą uchwalił wybrali powt6mJe Ben. J'auu. 

nza.Jt.isa na przeWOdniczącego Od. dZiałU., 
Wybór gen. JantlBzajtisa bYł dokonany 
przez osadników wbrew zabiegom miej­
ficowego f\tar06ty i krzemienieckich kół 

,.sa.nacyjnych", które forrIOwaty innego 
kandydata. 

W ?dpowiedzi na l<> zarząd główny Zw. 
06adruków, opanowany całkowicie przez 
polityczne czynniki • .eana.cJl". rozwiązał 
oodział krzemieniecki. 

Decyzję swoją o rozwiązaniu koła me­
mlenleckie-go zarząd ml>ty"'ujP. w sposób 
szczególnie zna.mienny: 

"Uchwała po w:y t I'!j pnytoczona jest 
odpowiedzią orllan!zal'ii osadn1czej na 
całą karnpa.n.ię, W6ZCZęT,ą pn,ez gen. Ja­
DU6Utjtir.a j j~o adhel'ent6w z terenu 
powiatu krz&m1enieckiego. którzy gra. 
JĄC Da pnrwfąr&lliu totnłerza. do ew&-

obowu~zek. od 1 stycznia posiadać wła­

FiO do\\'ódcy z czasu walkI na froncie sne a~to, l !o. stosownie do swych po­

pragn~Ii opanować Związek (),;adni· boróV\ cenOleJsze, bj' także pracowni­

ków. aby ",tworzyć Bobie hazf) do dalszej cy państwowi, ? i~e będą. pobierali po­

~ziałalności polit.ycUlej \\iił!rew tenden- nad 1,000 zł mle,slęr.znie, mieli wła­

cjoru ide.o\\'ym, które Związek Osadni· sne maSry'ny. 
kó~ dot ·c.hr7.ll/S reprezsntował i repre- C 
zentuje." _7.y teorje fe wciel~ się w Żl cie? 

Ta taktyka ,,6auacji" w rozgrywkach WARSZA "'IANI~ 

wewnę.trznych posługUje się stale dwiema --

miarami. Politykowaniem jest przeclwBfa- W b k -
wie~ie si~ "sanacji", natomillst apo1ityc~, a ers i ujęty 
nOŚCIl\ JNit opanowanie przez t!anacj~ 
wszelkj('h związków gospod8rczych, a n8- G n i e l n o. (Tel. wł.). Policja war­

wet "'portowych. Cbwa,li 6i~ cMi.~ przv- :5zoawska W dniu wczorajszym ujęła 

wląz,ania. żołnler.skip.~o do dOWÓdcy ta.rrt. pr~emyslowca Maksymiljana Waber­

({~h:l~ d~lała ona na kor~yść .,sanacji'" ga· sklegO z Gniezna, który od .sh·czuia rb. 

n: ?Hl Ją Jako wichrzeOlp. tam, gdzie nie był posz.ukiwany li.:tami gończe mi za. 

IdzIe po myśli zamierzeń BB, l fałslerstwo weksli. Waber.skfe~ 0d-

stawia si~ do Gniezna, {brl 
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la kulisami "sana(yjnego" l. Z. Z. 
dokoJ'ał 1ej poświęc~nia dn. 21 pdme.,... 
nika 1917 r. 

,,2) To samo czasopismo ogłaBz~ ~ dn.. 
26 maja br. uchwałę Związku LegjonIstóW' 
i P. O, W'iaków, żądając od J. E. Ks, Pry .. 
masa przedsięwzięcia kroków do US';1Dlf2" 
cia Ks. Biskupa za Jego rzekoJ?lo !l1epa­
trjotyczne stanowisko wobec śmlercI.Mar­
szałka P<llski. Rezolucja ta jest podplBana 
przez czytloego dowódcę 4: p. p. Leg, 

P~owizja na Związek z krzywdą robotników - ProwizJa ta wyniOSła "tytko" 5 tys. zł 
Ł ód Ź, 8. 8. W Łodzi przyjęty jest 

oddawna zwyczaj, że robotnicy jakie­
goś większego Przedsiębiorstwa pań­
stwowego czy prywatnego zaopatrują. 
się na zimę w węgiel przy pomocy te­
goż przedsiębiorstwa. 

Sprawa przedstawia się w ten spo­
sób, że zarząd danej firmy zakupuje 
hurtowo pewną. ilość węgla, wypłaca­
j~c odrazu pełną. należność i następnie 
wydaje robotnikom bony, za które ci 
żaopatnlją. się w dowolne ilości węgla, 
spłacają,c potem dług w postaci potrą.­
ceil tygodniowych od zarobków. Nie 
trzeba chyba tłumaczyć, że robotnicy 
mają z tego powodu duże udogodnie­
nia przy zakupie opału na zimę. 

Państwowy Monopol Spirytusowy 
również co roku zakupuje pewną ilość 
wę;la dla robotników, a chcąc iść im 
jak najdalej na rękę, powierzył sprawę 
przyjmowania i akceptowania ofert, 
zgłaszających się firm węglowych, de­
legatom robotniczym. rekrutujfłcym 
się z Z. Z, Z. 

Dwie oferty 
W roku bieżącym na ręce dęlegatów 

w Państwowym Monopolu Spirytuso­
wym wpłynęły dwie oferty firm węglo­
wych, mianowicie: firmy "Węgloblok". 
oferującej węgiel pierwszej jakości po 
4.60 zł za 100 kg wraz z dostawą, i fir­
my "Góralski", która postawiła cenę 
4.90 zł za 100 kg, również z dostawą. 
Zdawaćby się mOJło, że w tych warun­
kach wybór ofert nie nasuwa żadnych 
wątpliwości i że delegaci bezwzględnie 
przyjmą ofert.ę korzystniejszą, gdyż 
z różnicą 30 gr na korcu węgla. Stało 
się jednak inaczej, delegaci Z. Z, Z. za­
akceptowali ofertę firmy Góralski, mi­
mo, iż ta w ce.nie była dla robotników 
bardzo niekorzystna. 

Przeciętny robotnik, gdyby się do­
wiedział o transakcji, zawartej przez 
delegatów Z. Z. Z., napewno zdziwiłby 
się i oburzył. 

- Jakto? W czasach tak trqdnycb 
i ciężkich, jak obecnie, gdy każdy 
groszJ zanim go się wyda, trzeba dzie­
śięć razy obejrzeć, mamy przepłacać 
wę"giel po 30 gr na korcu, gdy taki sam 
węgiel można kupić taniej 'l 

Sprawa napozór niejasna. Ale tylko 
napozór, postąpie.nie panów delegatów 
Z Z. Z. ma swe uzasadnienie. Oto ni 
mniej ni więcej, jak się dowiedzieliś­
my, Z. Z. Z, jest poważnie zaangażo­
wane w firmie Góralski, gdyż od niej 
z tytułu zawieranych podobnych trans­
akcyj pobiera 1 proc. prowizji. Z tego 
to względu delegaci w osobach pp. No­
(:ika Antoniego, wicepre,zesa Z. Z. Z .• 
Wojciechowskiej Leokadji. Szafrań­
skiej Anieli i Latochy Aleksandra przy­
jęli krzywdzącą. robotników ofertę, 
mimo sprzeciwu dwóch pozostałych 
delegatów: Konstantego Wierzbickiego 
i Wnukiewicza Stefana. 

Robotn1iczy haracz 
I tak robotnicy, którzy kierowani 

różnemi względami zmuszeni sę. płacić 
składki członkowskie na rzecz Z. Z. Z., 
nie zawsze chętnie i nie zawsze z prze­
konania., ponadto zmuszani są. opłacać 
również haracz na związek w postaci 
wygórowanych cen za węgiel. Chce.my 
wierzyć, że panom delegatom Z. Z. Z. 
oprócz owej 1 procentowej prowizji nic 
tam osobno nie kapnęło do rąk, ale to 
wcale jeszcze nie dowodzi, aby i tak 
już wyzyskanego robotnika ograbiać. 
bo trudno to inaczej nazwać, z ciężko 
zapracowanych pieniędzy. 

. Jeżeli weżmie,olY pod uwa!ę, że za­
potrzebowanie węgla dla robotników 
Państ. Mon. SpirytuMwrgo sięga 10.000 
korcy, za każdy zaś lwrzec delegaCI 
Z. Z, Z. kaz.ali płacić o 30 groszy więcej" 
to otrzymamy sumę 3.000 zł, jako nad­
wyżkę do podziału między Związkiem, 
a dostawcą węgla. A więc trzy tysiące 
wyrywa się z kieszeni robotnika, któ­
remu nieraz nie starczy na chleb dla 
dzieci. Z tej sumy 490 zł wpływa do 
kasy Z. Z. Z. jako 1 proc. prowizji od 
zawartej transakcji, reszta zaś, t. j. 
2.500 zł nie wiadomo do czyjej wędruje 
kieszeni! Jak już poprzednio zazna­
czyliśmy, chcemy wierzyć, że panowie 
delegaci nie brali· wcale udziału w "zy­
sku". ale kalkulacja ich jest conaj­
mniej paradoksalna. 

Z jednej strony krzyczy się na wie­
cach o wyzyskiwaniu robotnika, dąży 
się do poprawienia niby jego doli. a z 
drugiej zaś nie przepuszcza się żadnej . 
okazji, aby z tego bronionego rObotni-! 
ka wydwsić je..k naJwiocej pieil10dzf. 

Nie wątpimy. że robotnikom Państw. 
Mon. Spirytusowego, skoro tylko do­
wiedzą. się o kombinacjach panów dele­
gatów, otworZf~ się oczy na działalność 
Z. Z. Z., występując·ego rzekomo w o­
bronie ich interesów. 

Nie od dzisiaj ... 
Należy przytem nadmienić, że w ro­

ku ubiegłym delegaci z Z. Z. Z. prz&­
prowadzili identyczną "transakcję", 
przyczem różnica cen na korcu węgla 
wynosiła 50 groszy, co w sumie dawało 

ogółem 5.000 złotych, które oczywiście 
musiały być pokryte z kIeszeni robot­
nika. 

Mamy nadzieję, że dyrekcj!l Państ'Y' 
Monopolu Spirytusowego zamteresuJe 
się tą sprawą i nie pozwoli na to, .aby 
dzięki różnym zakulisowym machma­
cjam delegatów Z. Z. Z. rob?tnikowi 
działa się krzywda. Robotmcy. za.~ 
mają.c tak namacalne dowody "opIekI 
Z. Z. Z., nie pozwolą się już chyba wo­
dzić ?:a nos i odpowiedn!o si~ ?oń ust~­
sunkują. Czas poterou Jest lUZ ostatru. 

W ubiegłą ni&izielę dziecięcy świat Sokol­
nik pod Łodzią. przety-wał niezwykłe świę­
to: zabawę lat-ową tila dzieci. Prawdz.iwą, 
najpraw<lziwszą zabawę! Ile tam było 
śmiechu, rado·ści i 6zcz.ęścia, trudno opo­
wiedzjeć. A ta pa.ra na lewo, nagrodzona 
na konkursie podczas zabawy, jak Wam 
się podoba? Śliczna, co? Sliczlla i wio-

śnia·na. 

Memoriał 
do wojewody kieleckiego 

,,3) AnaloglC'Zne rezolucje po-.yzię1i: KO: 
lo Federac.!'i Kolejowców PolskIch v: Ra. . 
domiu, zesllo1y robotnicze przy RadZIe Po­
wiatowej BBWR., Związku byłych. więź­
niów w Ostrowcu i inny·ch. A w K~elcach 
dn. 26 maja odbył si ę publiczny v..,ec ':' 
sali kina · "Czwartak", zwołany przez Z.\" 
strzelecki i Rezerwistów, pod przewodlllc-
twem czynnego kap'itana 'V. P. . 

,,4) Powyiszt' zebrania i r~zolucJe dały 
asumpt i ośmicNły d-o wysta,pteń czynnych 
przez kilkakrotn e rozlepienie klepsydr w 
Kielcach i innych miastach. a nawe~ na 
Nuncjaturze Apostolskiej w \Varsz a \\'1 e .. 

5) SkGro i to uszło bezkarnie, w dm.u 
3{) 'inaja poważono się na sprofanow!l-n~e 
świq.tyni i nabożeństwa przez wtargnIęCH~ 
kilku ooobników ze Związku Bylyc~ O­
chotników, wykl'Zykuja,cych ~rzeclwko 
Kościolowi I J. E. Ks. BiSkupowI. . 

,,6) Dnia 2 czerwca grupa ,,str~elc6w" 
wystąpiła na ulice miasta z .maneklllem, w 
szatach Biskupich dla publlcz~e9'0 ośmIe­
szenia i 'lbeszczeszczonia dostoJenstwa ko-
śc!elneg-o. . 

,,7) Dnia 12 czen ... ·ca prac~wnlcy z po~ 
między robotników zatrudDl.onych ~oło 
rozbiórki soboru po wspólneJ. n~radzIe.? 
godz. 20,~, u~broje~i w .k~I?leł11: wy.bl1~ 
szyby w .;!1eQzlble. BlskUPI~J 1 tylko dZI~kl 
przy"'odnej obrome z08tall rozproszelll ,i 
nie doszło do powa,żnie)szych uBz~odzen. 
a mo2e i czynnej napaŚCI, g~y~ wł~sclwym 
celem bylo obrzucenie kamIemamI .auta ~:. 
E. Ks. Biskupa, powracającego z WizytaCjI 
·pasterskiej. ..' 

,,8) PGdczas trwania tejże wiZyta~Jl 
"Gazeta Polska" w dn. 4. VI. br. uml~śclla. 
tendencyj,n" insynuację o rzekomej de­
monBtracji byłych wojskowych . Drohoby~ 
cza. Boryslawia i Truskawca, Bkle:ow~eJ 
przeciwko J. E. Ks. Biskupowi KlelE'cklC--­
mu, w której mieli się domagać ~pu~zcze­
nia przez Księd'za Biskup·a zdrOJowIska. 

"Wszystkie powYZl:'lze ekscesy .były ~gó­
ry zapowiadane i znane szerszej I?ubllcz­
ńo-ści, która iednak nie dawała wIary w 
możliwość Ich uskuteczni enia wobec zna­
nej sprawności naszych organów b~zpie-­
czeństwa. Niestety o He była. reakcJa, ~o 
tylko ze strony przygodnych samorzutme 
działających osób, jak to było podczas gor­
Bzące"'o zajścia w kościele, przy obnoBze-­
niu t spalaniu kukły wreszcie przy tłu­
czeniu szyb. Policja nie zapo~ie~ała tll;d ... 
nemu wypadkowi, a nawet me Jest wI.a­
domem. czy Jakiegokolwiek złoczyńcę u.1ę-, 
la natomi-a6t pociągała do protokularnych 
ze'znań i 'Przytrzymywała ludzi, stających 
w obronie ładu i porządku. jak to miało 
miej6ce z p. Andrzejem Lutowiczem, . . p. 
pulko Stefanem Nowakiem i In. PolICJa. 
wysta,piła jedynie w dn. U. y. po wdar­
ciu się ną. dzwonnicę, wystą;pte!ll!3 to Jed­
nak wypadło zbyt deffionstracYJllle w sto.-
6u.nku do istotnej potrzeby. 

"Dochodzi do tego, że tworzy się samo­
rzutna obrona dla bezpieczeństwa osoby 
Dostojnika Kośclelnego, a szerokie war-

K f e l c e, 9 sierpnia 1935 r. godnoM Bl6kupa, piastują.cego etlł!llowisko stwy społeczeństwa oczekują i domagają, 
.z powodu niesłychanych napaści pe· następcy Apostołów, ministra spraw Bo- się od władzy państw()wej: 1) ochrony u­

wnych czynników na ks. biskupa Losiń- iych. Jest to dla na6, spokojnych, powat- czuć katol'ickich, 2) zapewnienia swobody 
skiego udała się do wojewody kieleckiego nych i myślących obywateli, zjawiskiem kultu religijnego, S) bezpieczellstwa dla 
p. Dziadosza delegaCja obywateli w skła- przerażającem. bo lekkomyślne i nienawi- przedstawicieli Kościoła, a zwłaszcza dla 
dzie pp.; W, Turowskiego, K. Kasterskie- ścią tchnące obelgi i napaści przeciwko osoby J, E. Ks. Biskupa, 4) wykrycia i po­
gG, St. Książkiewicza, K. Siekluckiego, A. Kościol()wi, religji i chierarchji kościelnej ciągnięcia do odpowiedzialnGści eprawców 
Kehla, D. Tutaja, F. Komorowskiego, M, - przy pGbła'żllwej tolerancji - zamienić wszys tkich wymienionych zajŚĆ, wreszcie 
Saskiej, M. NawroczYl1Bkiej, E. Bieńkow- się moga, w czyny przeciwko wszelkiej 5) ukrócenia nieprzychylnej I{Gściołov..i 
skiej, l. Wę.gierkiewlczowej, K. Rutkiej. władzy i bezpieczeństwu publicznemu, pracy, ażebyśmy mogli uspokajająco od-
D l j ł ł . d' D' d . prz,edewlSz,ystkiem zaś zaszkodz!ć moralno.. dzialvwać na coraz większe wzburzenie 

e egac a z ot y a w{)Jew{) Zle zla OlSZOWI ścl., praW'Orządności i mocal'stwowt'-mu sta- kat<lllków, tywo dotkn i ętych w swych naj ­
memoriał, w którym 6twierdza aię., te po 
śmierci marsz, Piłsudskiego odbyły się nowlsku opatrznościowo odzyskanej oj- gł~zych uczuciach." 
wB'zędzie naboteństwa taJ.obne w myśl in. czyz.ny. Przytaczamy W streszczeniu na- Naatępują podpisy wybitnych przedsta.­
strukcji w tej mierze od biskupów. paści prasowe i wystąpienia czynne w o- wicieli katoNckich sfer: Sieklucki !{aro!. 

Btatnlch dwócb miesiącach na osobę na- W. Turow.ski, Prezes D. I. K. K Stanisław 
"Z tym większym bólem i oburzeniem szego NajdoBtojniejszeg() Paaterza: Ksiątkiewicz, Iza Węgierkiewiczowa, Ma-

- czytamy w memorjale m. in. - pa- ,,1) ExpreBB Poranny Klel.-Radom, z d. rja NawroczyńBka, Alfred Kebl, . Ignacy 
trzymy na rótne wyatąpie'nia, poczyna- 1 maja br. w notatce o przepaści rzekomo BtekuP6ki. Dominik Tu,taj, Kasper Gru­
jąc od wdarcia się ,,strzelców" na dzwon- dzielącej społeczeństwo od Ks. Biskupa, rik, Wojdech Kundera, Jan Bednarski. 
nicę da 14 maja., co uwatamy za zniewa- rzuca onydne pasz.kwile, tenden-cyjnie Kazi·mierz Kasterski, Franciszek Komo­
gę czci i pamięci Zmarłego. połączone ze przedstawiając fałl3ze konfi denta austrjac- rowski, Walerja Sikorska, Marja Saska, 
zniewaga, Kościo~a i kompromitacją wobec kiego. przedrukowane z Gazety PolBkiej Agnieszka Sobocka, Marja Hajosowa, Cza­
zagranicy! Obcych tywiołów w kraju . I (styczeń 1932 r.). Tente Rxprel3S dn. 6-go Jówna Janina, Stanisława Ni(>dbalska., 

"W wystąpieniach prMowych i czyn- czerwca przytacza kłamliwie przebie.g po- Czesława Szumowska, Eugenja Biellkow­
nych poniewiera się nietylko zasłutone-go, święcenia tablicy Tadeusza Kościuszki, ska. Jan KorupczyńBki, Antoni Li60wski. 
steranego wiekiem i 25-cioletnią pracą 0- której fundatorem i inicjatorem był nie I Józef Korczak, Katarzyna Rutka, Anna 
bywatela. - Patrj()tę, ale lży się i potę.pia kto i'nn1, tylko właśnie Bam Biskup, i on Twarda., Ludwika Bazylewska . 

Nędza. '! Polece j~t. wielk~. Bar~ro wielka:- Nie ,po.~rzeba jej wcale. szUika~: ~y~ta r~zy rO'le;rz?ć s!ę wo,k~ł -: by ujrz 03 ć nory, 
barakI I aloŁa,ny zamtast mle6zkan, łzy zamwał. ll.Rmlechu. narzekanIe za.nl18st PIeBm Obok wlBlkTr~'h mf'7.rono-lii 7 żr' 1,~ ' ' n o). 

,\en'i i dl'al>aczami n.ie.ba, .JDO;' r '-, . k , :t: yc za l~\ vii bał a';J:wych, petnych ruchu ulle - powstaJe małe, d wa. JJ,·.,':.\'.UiJHlC w.i(l",~ect., 
',1) , ,:,!ii3,sleezhu "'I4ULnych, biednych ludzi. Smutne miasteoz!r.& 
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SOBOTA 

Kal,.ndarz rzYDL-kat. 
Sobota: Wawrzyńca m .. 

Bogdana w. 
Niedziela: Zuzanny p. 
im. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Wawrzyńca. 
N~edz!ela: Wlodzimiry. 

'::;}ońca: wschód 4,25. 
zachód 19;29. 

Długość dnia 15 g 4 min. 
Księżvca: wsthód 16,52; zachód 23,59. 

Faza: 4 dzień przed pełnią 

. Adr. redakcji i adm. w lodzl 
Telef. redakcji i adm. 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla Intere­

sentów od 10-12 

NOCNE DY:i:URY APTEK 
Nocy dzi",iejszej dyżurują apteki: Ko­

provv'skie.go, ul. l'\owomiejska 15. - Traw­
kowskiej, ul. Brzezińska 56. - Rozenblu­
ma, uJ. ŚródmiejBka 21 (żydowska).­
Bartoszewskiego, ul. Piotrkowska 95. -
Skwarczyńskiego. u1. Kątna 51 - Czyń­
"kiego, ul. Rokicińska 53. 

Pogotowie: Tel 102-90. 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 9.i) 

9 wiecz.: "Studenci". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria Metro - "Bolero" 
Casino - "Caranga". 
Corso - "Rodzina Rof.,zyldÓw" 
Capitol - "Dwie sjeroty"_ . 
Grand Kino - "Szczęście na ulicy". 

. Mimoza - "Si06t.ra Marta ie6t szpie· 
gzem". 

Mewa - "Kajdany życia". 
Miraż - "Szturmo\v'a brygada". 
Ludowy - .,K.siążę Arkadjl". 
Oświa'owy - "Kędzllicy". 
Przedwiośnie - "Jej wytWkość catuj\)·'. 
Rakieta - "Kwiaciarka z PI·ateru". 
Stylowy - "Tajemnica małej Shirley". 

KOMUNIKATY 
Zawiadamiamy wszystkie Kola Stronnic­
twa Narodowego, że materjał na mundury 
organizacyjne nabywać można w każdej 

Uoścl po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa NarOdowego w 
Łoclz! w Wydziale Gospodarczym nlica 
Piotrkowska nr. 86, DL 10, front, IV piętro. 

Zar.ąd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi. 

BACZNOŚĆ, CHRZEŚCIJANIEl Dnia 
"'23 - 25 sIerpnia odbędzie się dwudniowa 
wycieczka do Gdyni. Koszt wycieczki do 
Gdyni wraz z przejazdem statkiem na Hel 
wyniesie 18 zł 70 gr. 

W programie wycieczki: zwiedzenie 
Gdyni, Portu handlowego, Morza Polskie­
go I półwyspu HeL 

InformacyJ udziela ł zapisy przyjmuje 
SekretarIat Związku Zawodowego "Praca 
Polska", Lód!, DL Piotrkowska nr. 92, par­
ter, DL łO, AdmłnfstracJa "Orędownika", 
ni. Piotrkowska Dr. 91 I SekretarIat Okrę­
gowy Stronnictwa Narodowego, ul. Piotr­
kowska nr. 86, DL 10, IV piętro. od godzi­
ny 10 do Ił I od godziny 16 do 19. 

STR. :lAROD. KOLO ŁÓDt-BALUTY 
1lrządza w niedzielę, 11. b. m.. o godz. 10 
rano zabawę ogrOdową w Milanówku przy 
Szosie Br-~zińskiej. Do tańca przygrywać 
będzie do!łorowa orkiestra "Sokoła". Do­
jazd tramwajami 1 i 6. 

NOTUJEMY 
Były kom. rządowy inż. Wojewódzki 

dyrektorem wodociągów i kanalizacji. Jaik 
IPrzewjdywaliśmy, były k-om. rządowy na 
mia.~t.o Łódź inż. "·arla.w \Vojewódzkl zo­
stal mianowany d~Tektcrem p)'zedr;ię'bior­
sIwa miejskit>IZO kanalizacji i wndocią.gów 
w LO'dzi. 

Piętnujemyl P. Franciszek Rosiakie-
\\'icz właściciel domu llI'ZY ul. So,mowej 
2'() zaangażował do naprawy dachu i in­
nych robót .blacharskich .zyda l\Iajera 
F"ydmana mimo. że obok znajduje się pol­
skI zakład rzemieślniczy S. J...nickiego. _ 
Wstyd! 

KRONIKA WYPADKóW 
Za wiele dźwignął .. -a Zielonym Rynku 

ogrodnik Z~ gmunt '\\'olowiak przybyły z 
~czycy na ta rl!. dź\\ igają.c duty worek z 
ka.rtoflami runął z wozu na kamienie i 
doznał pęknięcia kilku żeber oraz złama­
nia. ręki. Rannego w stanie nieprzytom­
nym odwieziono do szpitala. (k) 

Samob6jstwo. W po!u przy ul. Sł()Wiń-
6kioj popełnił samobójstwo bezrobotny i 
he'z.cuomnv Józef Cendowski. CendO'wskI w 
celach samobójczych zażył nieznanej truci­
zny. Nieprzytomnego sam()!Mj~ znaleźli 
.. ano przechodnie. Przybyły lekarz pogoto­
wia udzielił despera.towi pierwszej pomo­
(.y i p.rzewióz! do BrEPitala w stanie ago-nji. 

Szkielet żołnierza rosyJskiego. W Ma.­
rysi nie 3. pod Lodzi", w poeiadł06ci B. A.n1-

~f!'O'fta" = O'RĘOOWNTK. nfeiJtłeta, dnia 11 ałerpnla 1~ = Numer tst 

5 milionów złotych zamrożono 
Smutne wyniki "radosnej twórczości" Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 

L ód Ź, 9. 8. Po ostatniej reorgani­
zacji systemu lecznictwa w Ubezpie­
czalni Społecznej w Łodzi. gospodarka 
tej instytucji cpyli się już całkiem wy­
raźnie do ostatecznego, zdaje się, u­
padku. 

W latach dobrej konjunktury (1928 
do 1930) Ubezpieczalnia Społeczna po­
zostawała pod rządami "sanacyjnych" 
komisarzy i naczelnych lekarzy. Kon­
troli nad ich działalnością, jakby Wl)-

góle nie było i gospodarka prowadzona 
była pod hasłem "wyścigu pracy", 
,,radosnej twórczości". bez oglądania 
się na to. co będzie w przyszłości, bez 
badania. czy inwestycje tego czy inne­
go rodzaju są potrzebne. 

W wyniku tego .. wyścigu pracy" 
zbudowano olbrzymi i nowocześnie 
urządzony gmach dla lecznicy przy ul. 
Lagiewnickie.j 34-36. Gmach wykoń­
czono nakładem ponad 2 mi1jonów zło-

Domorosły kartel Żydowski 
Ku uwad~e cm·~eścijańskich wlaścicieli nieruchonwści 

le Łod~i -
L ó d Ź, 6. 8. W mieście naszem za­

wiązał się nawy kartel p. n Zrzeszenie 
Koncesjonarjuszy Kanalizacyjnych, na 
czele którego stoją niejacy Praszkier 
i Menkes, obaj Żydzi. Kartel ten skła­
da się przeważnie z bankrutów, którzy 
się chcą odkuć kosztem właścicieli nie­
ruchomości, przytem zaznaczyć należy, 
że większość członków je.go, to Żydzi. 

Kartel wyznaczył już swym człon­
kom, że rocznie nie mogą zrobić więcej 
robót. niż za 50.000 zł, oraz wyśrubował 
specjalne ceny, podrażając tem samem 
pozornie koszty przyłączenia posesyj 
do sieci kanału miejskiego. Porozu­
miano się również z kartelem żelaz­
nym, który od stroniącyc.h od zmowy 
kanalizatorów żąda za materjały' że­
liwne o 10 proc. więcej. niż od człon­
ków nowe~o zrzeszenia. 

Ale to tylko przewrotność żydow­
ska, zastosowana do Chrześcijańskich 
członków kartelu, którzy powinni już 
zaraz swych żydowskich protektorów 
opuścić. Bo oto firma kanalizacyjna 
Rawicki i Winter (naturalnie żydow­
ska) i członkini kartelu, nie bacząc na 
cgraniczenia kontyngentalne, zrobiła 
już w bieżącym sezonie robót na 100 
tys. zł. To samo można powiedzieć o 
drugiej, również żydowskiej firmie 
Bracia Działoszyńscy i całym szeregu 

innych żydów, którzy nJby są c~ło~­
karni zorganizowanemi przez SIebIe 
zrzeszenia, a wchodzą w układy i u­
stępstwa, aby tylko zdobyć jak naj­
więcej robót i tem samem zaszachować 
członków chrześcijańskich. 

Dla przykładu trzeba dodać jeszcze, 
że o jeden z domów przy ul. Lipowej 
toczył się formalnie bój kosztorysowy 
i gospodarzowi tego domu doręczono 
kilkanaście ofert. Zwyciężył w tej 
..kartelowej konkurencji" wyżej już 
podany Żyd Menkes, który wyprowa­
dził w pole wszystkich chrześcijań­
skich' konkurentów i który, że jest 
członkiem zarządu kartelu. podał cenę 
najniższą, nabierając. ną. cenę karte­
lową gojów. Taką· to metodę-.postępo­
wania mają Żydzi. 

Wśród sfer zainteresowanych kana­
lizatorów opowiadają, iż prezes zrze­
szenia Paszki er żąda za swe "trudy 
i pracę" 800 zł na miesiąc. co według 
nich jest bardzo dużo, gdyż wielu z 
pośród członków, w większości chrze­
ścijan, t610 roku jes7.cze nic nie zyska­
ło, a mimo to Żyd domaga się takiego 
haracza. 

Tak· to żydzi okpiwają Polaków 
kartelami, wyprowadzając ich razem 
z przedsiębiorstwami w pole i każą 
sobie jeszcze za to płacić. 

Nocna wizyta 
Sqd sk·a~al Żyda-opł'ys~ka na :1 lat3. wię~ienlG 

Ł ó d Ź, 9. 8. W dniu 30 maja r. b. 
dom przy ul. Srebrzyńskiej 37 był tere­
nem krwawej walki, którą. toczył loka­
tor Wiktor Musiał z opryszkiem, któ­
rego zastał w nocy w swojem mieszka­
ni.u. 

Musiał powrócił późno do domu i 
w chwili, gdy przekroczył próg, został 
napadnięty przez jakiegoś obcego osob­
nika. Walka toczyła się w ciemno-

ściach. Nagle Musiał poczuł, że został 
ugodzony w bok jakiemś ostrem narzę­
dziem. Wszczął więc alarm. na który 
nadbiegli sąsiedzi. Opryszka zatrzy­
mano i oddano w ręce policji. Okazało 
się, że jest to ZlJany na bruku łódzkim 
złodziej-recydiwista, Żyd Mordka 
SŁeinberg. Sąd skazał go za to na trzy 
lata więzienia. 

szewskiego wykopalOo dół, w którym zna- r.owal jako dozorca nocny w firmie .,BIEr 
leziono szkielet i czapkę nawp6ł zbutwia- nit" w Zgierzu. Do pracodawców Klucz­
łą z opuszczonym paskiem. Po szczegóło- kowskiego dotarła wieść o jego rzekomej 
wem zba.daniu· stwierdzono, że szkielet na- przestępczej przetlzłości I w rezultacie 
lety do żołnierza rosyjskiego z czasu wieI- Kluczkowski został zwolniony. Czując się 
kiej wojny, bowiem guziki i pas służlbowy pokrzywdzonym, zaskarżył Stolarskiego i 
wskazywały na znaki jednego z pułków f oszczerca stanął przed sądem grodzkim. 
rosyjskiej piechoty. Zebrane szcząt)ii Sąd skazał Stolarskiego na 6 mies. are­
szkieletu zapieczętowano i złożono w od- BztU. (k) 
powiedniej skrzyni. Skazanie notorycznego złodzieJa. Oneg-

KRONIKA POLICYJNA 
MłOdy nożownik. N.ieoodzienny wypa· 

dek z.darilył się. na ul. Calej 4. Syn loka­
tora. 12-le·tnl Ir~nryik Michejda powaśnił 
Bię z-e swym kolegą H-letnim Stan·!slawem 
Żuraws.kim. Obaj chłopcy poczu-bili się, 
przyczem :'\Iichejda, jako st81'&zy i siJ.1\iej­
'zy, zmu8ił przeci1wnika do ustąpienia. 

.zu,ra.\\o.,ki pooief{ł do domu i uZ'broH się w 
nóz kuchenny, którym poranił MJchejdę, 
zadają.c mu ra.ny twarzy i oka. Rannego 
odwiez.iono dQ szpHala. (k) 

Nieudany wystę." złodziefskL _ '·a ul. 
Zgierskiej na wóz wieśniaka :.\Ia.rcina Jur­
czyka wskoczyli dwaj zlodzieje i zrabowa­
li koszyk z na.białem. Gdy na krzyk okra­
dlZio.n€>g'o zorganizowano pościg, złodzieje 
porzucili skrad,ziony łup i zamierzali u­
mknąć. Jednego z nich zatrzyman1>. Za­
trzymanym okazał się ~-letni notoryczny 
złodZiej KonBtanty ~Iacia.k, bez stałego 
miejsca zamieszkania Za drugim sprawcą 
kradzieży wdroż,ono pos,zukiw~nła. (k) 

KRONIKA SĄDOWA 
Ukarana mściwość' Franciszek Stolar­

sld z ut Urzędniczej 28 miał pretensje do 
Tadeusza Kluczkowsk i ego, it ten pl'zez 
swoją prawdomówność i gadulstwo spo­
wodował wydalenie Stolarskiego z pracy 
za jakieś przewinienie. Pałając zemstą. 
pllmówił Kluczkowskiego, i1: jei!t on zło­
dziejem i był karany kilka fazy za. rótne 
kr&due2e. KluczkoW6ki w tym czasie pn.-

daj przed sądem grodzkim w f40dzi stanął 
32-letni Moszek Sztajnberg. Sztajnberg zo­
stał w dniu 28 maja br. zwolniony z w!~­
zienia przedterminowo. gdzie odsiadywał 
karę za kradzież. W nocy na 30 maja wła­
mał się do mieszkania Wiktora Mf'SSi/!,a 
przy ul. Srebrzvńskiej 37. spostrzeżono 
jednak w porę złodziejaszka i ujęto. Sąd 
skazał Sztajnberga na 3 lata więzienia. a 
następnie po o.dbyciu kary do zakładu dla 
przestępców w Koronowie. Godny zazna­
czenia jest fakt, że Sztajnber.g był już 18 
razy karany. 

GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem 

w Łodzi notowano: 
zebraniu glełdowem 

Dolary 
Budowlana. 
Inwestycyjna 
Dolarówka 
Bank Polski 

Sprzedaż 
5,27 . 

42,-
109,-
53,50 
92,00 

Sytuacja wyczekująca. 

GIEŁDA · ZB020WA 

Kupno 
5.26 

41.75 
108,50 
53,00 
91,50. 

Żyto 11.25-11,50, pszenica 15.5!>-16,oo, 
jęczmień 12,00-13,00. owies jednolity 16,00 
-16.50. owies zbierany 15,50-16.00. mąka 
żytnia 1) 17.50-18.00. mąka żytnia 2) 19.!)() 
-19.50. mą.ka pszenna 27.50-29.50. otręby 
6.50-6.75. ot~'by grube 6,7;')-7.00. tytnie 
6.15-7,00. otręby pszenne rzepak 29,00-
30,00. makuch lniany 15,50-16.50. makuch 
rzepakowy 13,50-14,50, łubin niebieski _, 
łubin t6łty -. Victorja 25.50-27,50. 

Uspooobienie ogólne BpokC'jn .. 

tych, lecz już w początkach nie był 011 
wykorzystywany całkowicie. Szereg 
świetnie i z dużym nakładem gotówki 
urządzonych sal świeciło pustkami. 

Wprawdzie nie wszystkie sale mo­
gły być wykorzystane. bo nie było przez 
kogo, niemniej jednak w sąsiedztwie 
odnajmowano na punkty lekarskie ..• 
lokale, za które płacono wysokie ko­
morne. zamiast wykorzystać próżne 
sale w lecznicy własnej. 

Dalej. wybudowano przy ul. Zim· 
nej 5/7 olbrzymi gmach, kosztem około 
1,5 miljona złotych. Budynek ten 
wzniesiony został pod dach idotych· 
czas niewykończony. Nieotynkowany, 
stoi pustkami i dodatkowo wydatkuje 
się na utrzymanie dozorców nocnych 
i dziennYCh, na remont itp., gdy sam 
budynek i włożony weń kapitał, na..­
wiasem mówiąc, przeważnie pożyczony 
przez ówczesną Kasę Chorych, został 
zamrożony. I jeszcze trzecia inwesty­
cja kasy chorych - Tuszynek, gdzie 
zbudowano sanatorjum dla gruźlików. 
Sama budowa tego sanatorjum była. 
przedmiotem licznych zarzutów. Wszy­
stko to kosztowało miljony złotych. 

I oto obecnie dowiadujemy się, że 
nI mniej ni więcej, tylko wszystkie tn;y 
wspomniane objekty, a więc lecznice 
przy ul Łagiewnickiej 34/36 i przy ul. 
Zimnej 517 oraz sanatorjum w Tuszyn­
ku Ubęzpieczalnia Społeczna w Łodzi, 
spadkobierczyni dawnej Kasy Chorych. 
zamierza zlikVl;'idować. Sprawa posu· 
nęła się już. tak· daleko, że rozpatruje 
się kwestję, czy budynki' narazie wy· 
dzierżawić i komu, czy też z miejsca 
poszukać iakieM nabywców. 

Narazie budynek przy ut Łagiew­
nickiej został opróżniony i świeci pusi;. 
kami, narówni z budynkiem przy ul. 
Zimnej. który jest niedokończony. 
Ale ... czy znajdzie się amator kupna 
i czy choć 25 proc. włożonych kapita­
łów otrzyma ubeznieczalnla? Zdaje 
się. że wątpiĆ należy. by za budynek 
np. przy ul. Zimnei zapłacono wyżej 
300.000 złotych przy kupnie. (k) 

W kilku słowach 
Mieszkanka wsi Koleń. w /mlinle Gole-­

sze.. kolo Piotrkowa,_ Stefanja ~ecQ~n\a 
miaJa większą gotówkę i r;ie W1~dzlał~ 
gdzi€ ją, t!rzech~wać. WreszcIe zanJOBła ją, 
na strych gdzie zawiązaJa ją skrupulat­
rue w ch~steczkę od nor, i wrzucił~ do 
beczki z plewami. Po kilkunast.J dniach 
zajrzała jo beczki i z PTzera.tenieal stwier­
dziła, te pieniąd.ze znikły, jak ka.mfora. 

* Wczoraj -o godz. 9 rano temperatu1'& 
wynosiła 2i stopnie powyżej zera. Baro­
metr o tej samej porze wykazywał 758 
mm ciśnienia z dalszą tendencją zwytko­
\\ą.. W ci 'gu dnia na ogół obserwowa..no 
dalszy WU'OBt ciepła. 

* W związku z okresem u1'lopowym, na 
terenie Lodzl powstały wiełkie trudności 
w skompletowaniu knmisyj wyborczych. 

* Wybuchł groźny zawg w firmie Le-
wenberg i Haskj.n w tkalJJ.i mechanicznej, 
gdzie 200 robotników skarty się na nieho­
norowania stawek urnowy zbiorowej, oraz 
obniżenia. nłac p'O'niże; cenni·ka. Konferen­
cja w s.prawie likwidaciJ zatargu została 
zwołana dQ inspektora t)ro,cy na l>Onie­
:1zialek, dnia 12 sierpnia. 

* Oneg-daj nrze.iechanv -(Jstal Zenom Naf-
taIek, Uczący rok i 3 miesiące Wypa<łek 
miał mieisce w Tuszvnku Poduchownym 
pod Łodrlią. Woźnica Jurczyński. sprawca 
śmierci nieletn'ej!o Nafta łka, został przy­
trzymany i odrlanv do dysoo-zycji policji . 
Rodzice I sąsiedzi usilow18.l,i d.okonać na 
Jurczyńskim samosadu. 

* Onegdaj w in.spektoracie pracy w Lo-
dzi, wydział karny rozpatrywał szereg 
spraw przeciwko właścicielom pipkarni 
Zydom .. Edmund Frelmarl< przy ul. Lima­
nowskiego 31 za zmuszanie robotników rio 
pracy ponad 8 godzin na dC)bę. a niekiedy 
do 17 godzin na dobę, został Skazany na. 
::>00 zł grzywny. Luzer Abramowicz właści­
ciel piekarni z ul. Pieprzowej 11 skazany 
został za pracę w dni świąteczne i n:c>dzle­
le na jeden dzień aretlztu .. Boruchowicz 
Herszlik, właściciel piekarni przy ul. 
Zgierksiej 42 za prace w nie.1ziele i dni 
świąteczne skazany został nl 2 dni are­
sztu oraz Jeleń Abram wła~ci('iel orzy 
ul. Północnej 10 i kierownik Fabisiak za 
pracę w dni świąteczne klltdy na jeden 
tydzień aresztu bezwzględnego. 

* Onelldaj robotnicy sezonowf Intpl'wcn. 
jowali w sprawie strajku w urzęrfzie wo­
jewódzkim. W związku z tern zor:talR wy­
znaczona. konferenCja na poniedziałek dn. 
11-
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I Nagłówlwwe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dałsle stowo 10 gr~zy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w,.z, a. = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenIe nIe maże przekraczać 100 słów, w.tem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoezenia W'ŚrÓ'd drobnych: 1-łamowy mllImełr 30 gros%Jo 

Kamienica 
2 składy. 1l'16\\'IHI ulica Pll'szewa 
docl;lód roczny' 3500.- cena 2:) OU!I 
wp/ata 18000. :\Ialolep5ZY. PIC'­
szew. zd 28 i8J 

Dom 

, 

Dom nowy piętrowy Domek "'11. KUPNA .. 

Pr.z. edmieśc .. ie Poznam. ·a 2 kucpnie, ogrM sprzć- ~ • .. .. 
. . Baczj'kowsln, Pozna:ń-8taro/ę-

6 ubikarYj. piwnice. stajnie, o- za folwllrkię,m ?l1inikowo. Kupię 
litród 4 500. Sta\\'ski; Poznań·, Pl. zd 'ł8 991 
SapiE'Żyooki 10 b. zd 2lJ 106 ' ~ warsztat malarski. drabki. wózek 
Dom nowy Dom, składem, ogrodem gr~d;~e2In~ Zgłoszenia Orędow-

Przedmieście Poznania przedmieście Poznania' K i 
cena 6500. gpif?szn'e 8'przeda - Up ę 

~'kjadem, 3001l cc.he"du, cena 14000 Dom ZleceJI. Poz.nań. Wrocław- każda ilość używanych okien in-
wp/ata 8000. Stawski. Sapieżyń- ska 22. zd 29118 spektowych. Zgłoszenia do Orę-

! 
I 

Znak oferty naprzyklad: z 18 924, n 2745, d 1700 
i t. d.. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dnI pc>wszedI+le przyjmuJe 
8i~ do godz. 10,30, w soboty i dM przedświ~ 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

rodzaj willi nowo budowany. 10 
ubikacyj cella 9000 złotych -
:'\VpIaty G 000. Bloch. Poznań. Al. 
Marcinkowskiego 15. zd 29058 

ski 10 b. Poznali. zd 29105 downika zd 29 010 
. Okna Składy spożywcze K I ng 12 M8 

kute,. krat,. balKony. ogrodzenia kolonjalki, delikatesowe, dom.' kolonjalk:~a' wsi od wla- Chrześcijańska Urzędnik gospodarczy Dom 
2 pokoje, kuchnia. 4 morgi zi('mi 
chlewy, ~todołli, cena 3000,­
Poznań, Grudzieniec 70, m. 13. 

r:::z ~na~1 pr~:-(> ~,1ularsk~-b:Jdow- owocarnie ŚcicieJa. wp/at~ 5000. Oferty Wypożycr.alnia najelegantszych kawRler, Szkolą Rolniczaa, 4'/. 
nikr pd~~~J15 IW' a. każdęj cenie wiel'kim wyborze po- opisem Oredowlllk zd 28 962 slikien !\Iubnych i balowych. - letnią praktyką. poszuku~e pasa-

zd 29 043 
.. leca Dom Zleceń. Poznań. Wroc- KUpI·ę Lód:t. Limanowskiego 38 (dawn. cly. łJaskawe oferty: Grzegorz 

Skład lawska 2'2. zd 29115 ~_ P Aleksandrowska) w pralni. Brz6ska, Sieraków. Pierackie-
..;...;..;;..-...;.;------~~.;;.~ lub wyd~ierżp,wie sklad skUl' o- n 13316 go 11. zdg 27628 

Parcele 
mo-Tg'Owe huJow 

owocu tanta dzierżawa. nagły Skład znaniu. !)rowinej'i albo Idzie -----.;;,;....;;.:..;;.:..:...-----
pow6d liOO zl sprzedam spiesznie móglby takowy i..t.niel'. O erty Znana 
Dom Zleceli. Wrocławska 22. pie~wa duźpm mieszkaniem. Orodownik, Poznań zd 29 076 

ne. ziemia og 
szczeni e zaraz. 
znania 10 minut. 
wo-Po7,llań. 

P~~I\5~~=i. _____ ::.z~d~2::9~0~4~0 ______ 1 Adres Oredo\\ nik. Poznań ~ wróżbiarka przepowiada przy-
"t.,h"",~p·m z,j 29 14.'l szłoM z kart. Poznań. nąbrow-

Nowe zabudowanie skiego 76. m. 13, parter. Wróżka Potrzebny Pianino ze Zupańskiego. zd 28993 
gospodarskie czarne. nobrze ut·rzymane sprze- chlopiec na posyłki. Łódt. Brze-

i 7 mórg dObrej ziE'mi tanio dam tanie. Pnważnemu reflf?ktan- Jlrzepisuje zińska 36, Ruszczak. n 13317 
sprzedaż, Laspk. Sobieekiego tow.i na odp/·ate. Poznań. Rataj- maszyna. wniol!k:. prośby. po-

zd 29 090 cza.ka 27. m. 4. zd 29147 zwisko Florjal' wiela !lZyboko. tanio. "Jur". Pie- ObOWloązkowym 
40 Ó grze, uJ. Górna 6. proszę o 7IW kary 26. zd 2:9 OG1} 

m rg za 21} 074 Ak k powierzymy prowadzenie fiUi ga-
pS2~en!leJ. :Jd~wame • • uszer a zet we wszystkich miastach go-

Umewazl;liam Krajewska Strzelecka 2 lówka okol o 80 złotych. Ołerty 
świadectwo czeladnIcze w zawo- . . '. .. Oredownik zd 29 003 
dzie piekarskim. które zagubi- przf śWH~tokrzysklm przYJm.uJ.e -------..,-------

Skład cukierkÓw 
łem. Jan Wiśniewski, Krotoszyn udZIela porady. pomOCy PO!OZ1jI- Samo' tnej 
ul. Golebia 5. llg 13 674 czej.. telefon 27·71. zd 29 121 

owoców Qobrze zaprowadzony. 
pok6j i kuchE'nka spowodu cho­
roby korzystnie sprzedam. Adres 
Kurier Poznański zdg 29 009 

Kolonjalkę 
Ol\'loszen.ta do" SO słów dla POI!IDII' 
kujących POSady w tej rubryce 

starszej pannie m/odszej wdt>wie 
naj.ch~tnlej w'iejskiPJ s·kromna po­
sługa. wZ8m;an pokój od J06Po­
darza. Adres O "'ldownik. Poznań 

'. zd 29116 

zaprowadzon/l •. 20 lat w 
rękach, dwa 'pokoje. la­

korzystnie ąp~zedam. Te­
Poznań. Mafeckiego 29. 

zd 29183·· 

oblicZamy 1>0 jednej tl"Zeele.i cenie F J k 
"'o:"'".,"., drobnych. ryz er a 

k 
• . również proww('ji, dobra llila że-

POSZU UJ, la:r.ko'VI-a. stala IXlsada, t y godnio-
nauki eltkiern.ctwa dla syna ewtJ. WO 25.- odpowiedź znaczek. 
kaucją. Ofe:·ty Orędownik, Po- Oferty Oredownik. PQZl1a1l. 
znań zd 29 144 zd 29 126 

Pomocnik 
fq'zjerski. dz f?lny w ",wym zawo- Młodzfelllec.. 
dZle poszukuje posady. Oferty uczciwy obeznany materJalaml 
Szyma.ńskJ Leon. Zbaszyń. 17 budowła~emi do spraV!unkó'!l' ro-

Kawaler 
Jat 38. obuwnik szuka Żony co~­
kolwiek gotówkIl. ZA'ło~zenia Orę­

Stycznia 3. ng 13 670 werem firmowym. życiorys I wy-
ści .. Świet!! G~r" w Zakooanem: plyty; 19.01; pr().t:ra'lll: 19.30 ~r. z magania konieczne Oredownilt 
14.00 godZina zyezeń płyt: 15.00 Warsz.: 20.00 silm~ynka rolnicza: Wychowawczyni zd 29 017 

downik, Pożnail zd 20 037 

. ' Panna 
lat 39. niebierlna szuka meża _I"'\'I-" .... ,~'IJ 
wdowiec 1-2 dzieci mile widzia-' 
nt. Oferty Ol'edownik zd 28 900 

"Rola slońca i. wody" - prl~a- 20.10 tr: z Wa,rsrz.; 22.00 &POirt; praktyk/l. doore świadectwa. S'l:Y-
flanka: lS.10·PO'Lskie pieśni z Tlht: 22.10 tr. z W8!ffiZ. cie, SlZuka posędy, na,jchętniei na 
15.22 pQgad8.1l!k1l I'e.:~.iona,lna: 15.36 ... WSI. - Z!,~o~zerua J'o.d adresem 
chwiLka humo'J'lu~ 18'.30 •. Oała Pol- Poniedziałek. dnia U sierpnia. Grllleśkowiak6wna Zofja. Środa . 
aka śpiewa" -:- .1Fp'ncert ch6ru Toruti -.13.30 m'Ul1.y.ka lekka Św. Ducha 9. nil' 13 651i 

... ~ch<> .. 'I'atrea1i~_kl!l _~ Z.~kopane- (płyty); 15.15 lrieldll: 18.15 ... 0ala. Ogrodnl·k • rybak 
eJ :c:o. 19.25 ręoc· SD1P'\'.... ~1I.00 tr. P()ol&ka liIPieV','a"; 18.30 5kr2;ynka 
o fra~. ..ś'WH~ta ~6r ~ ZaklJP:,,- ().!:ólna: 18.4G wloocy śpiewa!'y kawaler. lat 25. przyjmie ~osadę 

Akuszerka nego'
t 

22.00 S'pQOrt.. 23.0 .. ID'jJZ:v'k:i (płyty); 20.00 wiad. g<y~v:; 22.10 ogrodnika na majątek gdZie mo-
wdowa intl"ligen~na z dzi1!'Ckiero kome- z ply.. ;;.port. że prowadzić hodowle karpi, Z,.glo-
lat 44. wyjdzlp zamąż. - Oferty ". m 14.00 Niedziela. dnia 11 sierpnia. Poznań-żabik,owo. ul. Dlu-

Pod:różujący 
do odwiedzania f()rm.acyj wojsko­
wych i instytocyj ko.m'un .. lnych, 
znajdzie koro:ystne zatru{!nie.n,ie. 
Pierw5zetlstv;0 mają byLi wOj ko­
wi posiadający wnobione I.ltQt!un­
ki w sferach wojskowych. Oferty 
wraz li dokładnym życiorysem j, 
referen,!!~!\lIIl.j kierować Łódź. skra:. 
po.cz. 100. ng 13 669 Ot-ędownik. POhflań z<i 2!l 091 muzyka. salon?wa; 15.00 .. Z braku· . L ó . 1400 .. k . . Przewoźny. zdg 27967 pagzy-,Jos.wnkl": 15.10 ·m.uzyka: . w w - • na.JPle meJsza ;"' ___ ~ ___ --:,~_-.. ____ -:-____ ~ ___ -:-__ 

Wdowa 15.22 ,.Prze~ląd Tynków produk- płyta:'· ~5.09 .R)r..rz,nka ~olplczl\i Po·t··rZeb·D··y ·INTR.O· LIGATOR' . ..)" t6w rolnych": 15.35 utwOry na 21.30 . .Na W~OreJ lwoW\"klel fah 
b!zdzJetn:a . la.t ,L, posJada~ąea ksylofon z tC1Wal'2Yszeniem orki~- - fala letniskowa: .. Sezon W. Niedziela. dnia 11 sierpnia. 
7" 000. WY.JA~. ~amllż. BIUro ~ ..• - ;."" .., . k'· 16 O Kobyłozdrojkaeh"; %2.00 llIPort: . b k • l t .. ;",.... tłocz-I·e ..... gum"'" •. Przyszlo~c~'f PooJ'lill;- 'Stl'1!aloWlI" ~~J:Y .......... repor~IIJZ WJeJS J. • _ 23.05 mlllŻyka lek'ka z ~yt. . KoeDlgswust~rhauseu _ S.OO O emany z . raJan em, S2) ancQIWa .... "'.....,. <>U.....,. ..r 
3. telefon 24.nS. . _ :. zd ~ 089 ~nce~t .oolist6w. (1.6•45 .. O re1>or_ ~oncert poranny; 12.00-14.00 Ipu- waniem oraz iak-ierDwaniem,mat;>7;Y.1l0Wem .j,.t.. p. ·czynno-

.. 1I------ll!III--·11lIIłI - taUl w li:ter!ltur~el' 17.00 \.D!!l na Niedziela dnia 11 slel'Puia ZYkA. lekka~ 14.45 utw. OhoPlna ściami. Oferty z wy' szcze.g· 61rueniem dotychczas. '·.o.·wej pracy 
~ f:zych letmsk I uzdr,?\y lsk . - • .: ~ \Vilil"szawy: 16.00 muzyka lekka: <U 

K()Ilcę-r~; 18,00 !r~ml\SJa z. \lobo; L6dź - 14.00 koncert zy>czen z 18.30 muzyka lekka: 20.00 mUlZY- pod "Introligator" do Adm. "Orędownika" w Łodzi. n-l3.118 
zu Li,rl MO~Sllnel I K<>lonJalnel IPlyt; 19,00 program: 22.00 sport: ka lekka: 23.00 do 1 m'Uz. tan. 
nad ~arOC'fl,ą. 18.15 .. Troębę.bu- ." '. Kopenhaga _ 20.10 muzyka ope- _--------------------------.... Meble moru d.la grzeczn'Ych.dzl~!. - NIedziela. dnia 11 BierpDla •. rowa: 21.1Ii serenady wiedeń&k.ie: 

od na]hMzy~1l oj') nxjl",pszy.eh_ 18.30 "~!lla Polska ~P~wa' '. Toruń ~ 14.00. m1lZY1ka le'k.ka; 22.15 kOMert pOopularny. Buda-
r br k M bIl tranSmlSJ~ z Z3!ko,pain!:~o: 18.45 j5.00:"Oz!.'lJl !kiprować sie przy bu- peszt - 20.10 muz. jllżzowa: -. !' y a ~ .. Na gralpCY l~tew;;kleJ : 19.25 u: dowie kw-nika'l" 'POg. ro-!nieza: - ZlA5 kruJ.cert ork.: ·23.00 mu,z. Cy-

Po.znan, Rynek sródecki to/0ry !,"Ielonczel~we ~ wy.kona· Jli~lO utwory c~llra,kter~tyczne ,z galiSlka. S:l:tutgart '- ,26.00 kon­
oraz ~yd('wsj.a (. ,KiJkadzi~ill't ~;:"ieC~Jj~~'n~ :d8'hf~~'~":"W 1·n91~'; j19

k
·00 pr.of\'~~mf: 19.1ą plyty: cert: 21.00 aunycja 'wesl)/a: 22~30 

pokoi g<>towyd!. . d 3378 <JA 00 . t . 'f . III .' t-u .... a e. ka ·m'llzy .... a ~rtemanC1Wa; muz. tan .. do 2 muz. noona.· 'VIa-
""". - I"II.!)Sm1SJa_ ra~ .en 22.110 mad. sportowe: 22.20 'kon- deń - 19.50 koncert Qlr'k. wojeiko-

Farby _ Lakiery _ . ..ąwJeta-Qór z ~akopanelrb. :- cert marynarki. wei: 20.40 koncert z SalzburA'a -
20.40 .wYJlltkl;r. n1~m łl)ze~a Pll- .. - ., . festiwaJ muzyczny _ muzyka re-

Tran - Szellak -' Anl- su~g,klep:o: 20 ... 0 (hmmruk ~Jeczor-' Niedziela. dnia 11 sierPDia. li~jjna z katedry. '(transm. na 
liny _ Karbolineum rriSi;;i~~k!' o.~chg'g,,?an~I20P~~; Pozna:6 - 8.38 audycje poranne stacje franeuskie. s~wajca)'Skie i 

. - . ł . I k' . f r" ( L z Warszawy' 9.20 tr. z Zakopa- szwedzkie.Pral!a - 10.00 koncert 
p(1~f)~t Imany' 1 .. 6i1. !mane. że naJ- w es) o e2J2 OWOow!l' dleJ a I. ze wc: nego' 11 00 prQ>gram' 11.03-13.20 ch6ru: 11.00 kon'Cert ol·k. wojsko-
tameJ Cbwali&zewo 24. Jaro'zyk. wa: . 'I'Ina omOŚCJ sportowe. ·W· •• _. W'l '. 1600 k t k 'Sik 
Poznań. d 3291 22.20 .. Nasz;a M:a,rynal"ka gra": _ tr. z arszawy. K.ra~owa I I ~ we~: . oncer 0:. WOJ _ {)-
- . - 2305 muzyka taneczna. na: 14.00 koncert zyczeń z plyt. weJ. 19.15 mu,z.)ekka. 20040 kon-

Kanapy Tapczany . 16.15 . ,,~!?Łrzeba re.formy ustaw c~rt symf.: 22.4'1 muz. le,lllia .Me-
o P • d • ł k .. _. 12' . ()ddhweruowych rolmctwa" odezyt rłJolllill; 20.4~ wieczór mls~er)6w: 

swtAD DPALU 
Sewęryn SZl:zygielskl 

I,DDŹ - WĘGLD""" g - Tel. 14+83 
Poleca WĘGIEL z kopalń: 

. Juljusz, Kazimierz, Modrzejów ł in. 
Drzewo sosnowe w szczapach ł rąbane, 

koks kowalski i do centralnych ogrzewań. 
Ceny niskie. Dos.tawa właanemi końmi. 

ŚW. MarCin '4 onle Zl~ e • lUUa '. 8lerpnla. rolnic?;'f: 15.S0 z Warszawy i Na- 20.40 audYCJa wł()5ko.-Weglers-ka: 
materace garnitury klubowe _ ",_ą·30 .~udYcłJad ~rann~~.11:.Oó:O-l roczy (przez Wilno); 18.15 .. śpi p- 22.00 koncert symfomczIlY. ~=========================== wszelkie 'meble wyściełane poleca UfOlenm ... l'PO "f" m?WY:

d
.... ..... a wy i sceny lu1iowe" z płyt: 18.30. -

korzystnie pracownia tapicerska .n3JSiZ}"Ch. I'tm ... k a .'11t .rowi.-.k ~ tr. " Zakopanep:o: 10.00 PTQlJIT.!lm: POD..ledzlalek. dnia 1% sierpnia. 
Poznań. d li 444 k~neeort. n.oo <;hWllka dla kobiet. 19.10 płyty: 19.25-%2.00 II War- R dl 

13.05 SchJubert. symfoma h:moll nawy. Z8.kOPane~o i Lwowa: _ h a o 
Meble 15.30 Qles.pół Pa.wła ~Yna~ll J Zy- 22.00 wiad. I>pOrt~: 22.20 z Gdy- c y: - ~r~ć~1:~;~~ 

uajtaciej poLpC8 gtplunta Le~eJ,1IIlana. 16.00 audr- ni i Wal'szawy: 23.05 pol'ka mn- [k~ncert .p 

ki eJa d!la dZIeCI P. t. .W co sle k t l t ŚCI m1lJZY Baranows będziemy ba,wili"; 16.15 recital Zl''' aneczna z p y . dniowa z 
Poonań. Podgórna 13. Pc 3227/8 fo-rtepiano-wy; A1eiksan~ra Ęa~a- Ponied:l:lalek. dnia 1% sierpnia. 

M bl na: 16.50 .. MIkronowele - SWlllt- K t I 1330' -_ • ...: e e topel.ka K:ar.pińs'k.ieogo: 17.00 mu- a ow ee -:- • plOS""...... z 
poleca l1ajkor7ystniej a:y<ka sa!onOlWa: 18.00 .. Fotogrnfia .płytJ 15:15 gIełda; 18 .. 30 nowela: 
K Bak Ś Sł R k 51 j kino" - odczyt· 18.15 Cała 18.4 .. !i.Plewa F.r .. PaeJa (oa,ryt.): 

• O, ary yne Pol~ka śpiewa" _. kon~el't:"18.30 20.00 skrzY'ILka o.~ólna; 22.00 sport. 
dg :l439J49 skrzY'Tlka OJ\'ólna: 18.45 R"ita1'Y ._ 

. 60 mórg . ~:w~~o~u~li~:519:jgo ~~~~~y.; K~::~:'Z1ał~~:O:n!~I~!:rp~:: 
pszenneJ drenowanej .zblorami 'n- 20.00 skJrzynka rolnicza: 20.16 ,au- lPiTIa ~ 1P1y1:: 18.30 .,Legenda o 
wentarzaml.Q!!z wynparu. kOŚCiół dycja &lowno-mu.zyczna: .20.45 kw.Jataeh"; 18.45 IIwmipozycje K. 
poczta w mleJscu .. ZiObro. Sławo- dzien.ni.k. wieowrJlY: 20.55 .. Obra- HzymanOlwslriego (iPłyty): 20.00 
Bzewo pow. Jarocm. zd 27 387 rŁk:i z Po-lski": 21.00 koncert p~ł- recytacje: 22.00 wort. 

Skład slciej m uzY\k,i symifonic.znej: 22.00 Poniedziałe. k. dnia. 12 sierpnia. 
'W!iad.omości &portowe; 22.10 maJa 

kolonjalny zaprowadzony miesz. ol'lkies.tra P. R. p()d dn. Zdzi­
kaniem. maglem korzIstni~ sprze- I)I/·arwa Górzyński.ego. 
dam. Adres wskaże Oredownik 

zd 28 63_2 ____ _ 

Meble 
rozmaite bardzo korzystnie sPrze­
dam. Obejrzeć można od 9-11 
Adres wskaże Orgdownik 

. zd 29 U44 

I)~'AJOWE ' 
Niedziela. dnia 11 siel'llDia. Poniedziałek. dnia 12 sierpnia. 

Katowice - 14.00 muzyka lek- Lódi - 13·ąO lek~e 00 OS!l'Jl ki 
ka i taneczna (lPłyty): 15.00 .po.ga- IZ. p,lyt; lli.lIi gle'lda; 18.30 POO'ad­
darrka rolni·cza: 15.10 nasze me- nik tu,TYl!l't. SlPOO't.: 18.41i S>lawne 
I()dj& (.plyty): 15.22 . Co s/ycha(! lroI>:,sanki włyty): 20.00 skrzynka 

Dom nowy na śląsku": 15.35 polee7Jki na ply_ ra,dJO'Wa. 

Humor zagraniczny 
113 

= To stare zamczysko liczy przeBzło 600 łat i zal!ho-
SQlo na 6a!ks()forue. wal'O się dotychczas bez :!;adnej nap'rll,wy ... 

21 pie§ni ludowe. Kr6- - Widocznie nale:!;y do tego samego właścicIela, 
Piekarnią nowoczesną tach: 19.25 ~Bery i bod,kL ślagki!l" Poniedziałek. dnia 12 sierpnia. 

.. . . 22,00 &lXlrt; 23.05 m-elodJe l'07JIIl8ilte 'ro _.4 13 O~ W t-.'-t 

...,._. __ ....... _. 2i~3lk~t~g~yeczB!;th-; w którego kamienicy ja mieszkam. 
(" Trib. m.", Rzym). S. F. 

Jl>I·zedml°.ścle POZllaTIla, WYPieka z płyt rozn ..... - . .,.~ """ mar-
5 worków 200f'O, wplata 14000. '. • I ni wa" - (pJyty): 15.19 giełda: 15.25 
Sta-mki, PoznaTi. Sapieżyński lOb NiedZIela. dnia 11 s erp a. tr. z Wars,z.· 18.30 RkrzYJ1lka o-

zd 29 107 Kraków - 9.20 tr. & 'W'OOZysto- gólna; 18.45 Ramka 0.rdon6wna - vena... 
b_ 3 L 

Co futro - to Edmund Ryehter = co 'Palt~ = to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 

P d ł t na miesiac sierpień 1935 roku wl1\cznie ksiąi'kowego dodatku powie- ~ OgłoszenI· a na stronie G-lamoweJ 15 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu r Z e p a a ściowego. w Pqzna.niu w eks·pedycji zl 1.95. w agencjach zł 2,20. z od- redakcyj1)ego 30.gr. na stronie cz~artej 50 gr. na stronie drugie~ 6U gr. 
noszeniem d'O domu d 2.20, na prowincji na P'O<W1:ach już z od nosze- Przęd wladomO<lcJaml potoczneml 100 gr od l-lamowego milimetra 

niem do domu kwartalnie 7,01, miesleoznie 2.34. pad oPllBką miesięcznie w Polsce zł 5.00. Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczegÓlnego wypadku 211% nadwytki' 
w innych kr/liach z/ 5.00. Przy 7-miu wYdaniach tygodniowo kOęZtuje "Orlldownik" miesillcz- :Qrolme ~gloszellia (najwyżej 100 słów w. tern 5 .n~gI6wkowych). slowo .nag!6wkowe (tłu:ltei 
nie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W TllJZie wypadków spowodowanych sila wyższą. pJ'zeszkód la !rr. kazde dalsze !,Iow;o 10 gr: Og!oszellia do blezącego wyąanJa przYjmuJemy do godziny 
w zakładzie. strajków i t. P. 'Wydawnictwo nie ·Od.po-wjada za dostarczenIe pisma. a abonenci lU. 30. a do voydań ruedzlelnych I ŚWlatecznych do godz. 10,16 rano. ;':8 różniCe miądzy ze.sta. 
nie mają prawa domog81liia sie nijldostarcronych nwnerów}ub. odszkodowwWa.. - ' Wem a wysokością orloszenia. pow&ta1a wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 

ł . . . 
Redaktor odpowiedzialny Am.dmej. TrelI. s P;n.;n~a.,"", Za .wslYStk~ wiadom~ci t artrkuly z m. Łodzi oopowiada Leon Trella. LMt, Piotrkowska 91. - Z. o~loszenia I reklamy 

.' . :~." odpowiada llidminiB·traeja. w OBOPle p. Antoniego. Leśniewicza w P<>7maniu. - Nie'zain6włonych rękopisó.w redakcja nie zwraca. . 
Wych~dzi codziennie ~z wYlatkiElim llledżiel i .wiat ~trch fi data n,a mńll!l ~~tep.nl. , :'. Wydawnictwo Drukarnia Polsk.a S. A. wPoImaniu. Aw. Marcin 7{J. 

T.telafo.ny:.'"-6 .1~7i 38-07, as.:u,85.25; łO-72·.w niedt.Lelę, świp.ta i pótDl111 \Viec};o,:'em ty1Jto 40-72..- P. K. O. Poznań nr.200H9. 
", ...... 04!'." 
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rafa w koronkach" 
Hlstorja "cywilna" wieży Eiffel - Rowerem po 1710 schodacli - "Małionkow1e z wieżY Eiffel" - "Kluli 
zielionej wypustki" - Podejrzana ag'ef1cja matrymonjalna? - Ułatwianie małżeństw uczciwy'ch - Lekcje 
falowe na wieży - Czy I ęg·zamlny będą powletrme? 

P a ryż, w sierpniu. 

Wieza Eiffel posiada całą literatur~ 
i historję, cywilną, - że tak się wyrażę. 
P05ługiwali się nią, dlo reklamy prze­
mysłowcy oraz sportowcy. szu'kający 
rozgłosu; korzystają z jej WY)3okości de­
speraci, a z jej salonów różne stowarzy­
szenia; opiewają jej piękno poeci; użyto 
jej wreszcie za opiekunkę matrymonial­
nych związków. a także za ... profesura. 

Największa reklama świetln 
Otóż największa świetlna reklama, 

jaka,. posiadał Paryż. została zorganiz~ 
wana przez znaneg'o przemysłowca. Ci­
troena. Wynajął on bowiem 3 razy na 
tydzeń oświetlenie elektryczne wieży 
dla og'łoszeń swei firmy. Wieża skrzyła 
się albo kolosalnemi g'wiazdami. albo 
og'nista,. fontanną. Z czasem do tych 
świetlnych obrazów, mających na celu 
efekt estetyczny, dołączono dwa inne, 
a mianówicie olbrzymi świetlny termo­
metr i niemniej wielki zegar. Jednak 
przed śmiercią jeszcze Citroena, a po li­
kwida.cH jeg'o przedsiębiorstwa. wieża 
pogra,.żyła się w ciemnoś.ciach, ku wiel­
kjemu zmartwieniu mieszkańeów stoli­
Cy. Z ciemności tych wyłania się tylko 

Od własnego korespondenta "Orędownika­
od czasu 00 czasu złocisty rąbek iro­
niezneg'o księżyca. 

Ekscentryczny zakład 

nem skrzydłem, zaczepU . o anten~ p()o I "Club des lis~r~8 varta" powstał 'P() 
wodująe pożar aparatu l własnł wojnie, gdy okazało się na podstawie 
śmierć w płomieniach. statystyk, że jest kilka niezamężnych 

kobiet na jednego wolnego mężczyznę. 
"Koronki" ważą 7 milj. kg. Wówczas to znany pisarz Clement Vau­- A więe zakład stoi? 

- Oczywiście, oświadcza z przek~- Wieża Eiffel - to "żyrafa. w koron-
sem Piotr Labric, oboony prezes wolnej kach" zawyrokował ·poeta. Jean Coe­
g'miny Montmartre. Jutro bę·dlzie mó- teau. Nic to oczywiście nie szkodzi, 
wił o mojej wyprawie cały Paryż. że owe koronki ważą 7 miljonów ktr· 

O jaki jedJnak zakład chodzi? - Czy żelaza, - zwykła .to licencia poetica! 
Piotr Labric. j€den z pierwszych Fran- Pióra tegoż pisarza jest bardzo orygl­
ouzów, którzy odważyli się użyć we nalny utwór "Les maries de la Tour 
Francji spadochronu. postanowi! przy Eiffel" (,,Małżonkowie z wieży Eiffel"). 
jego pomocy rzucić się z wieży? Nie, Rok w rok na pierwszem piętrze "ży­
bynajmniej. Pierwszorzędny rowerzy- rafy" odbywa się matrymonjalny bal 
sta zjechał poprostu po jej ... ażurowych ,,Klubu zielonej wypustki". Zobaczy-
schodach, a jest ich razem i.7iO I . my, co to za bal. 

Działo się to, o ile pamięć mnie nie Niedziela lipcowa. Wjeżdżam win-
myli, około 1922 r. W kilka lat póź- dą na pierwsze piętro. Już zdala do­
niej pewien lotnik zakłada się znowu, chodzą mnie dźwięki muzyki. Wcho­
Że przeleci ze swoim aparatem pomię- dzę do ogromnej oszklonej sali. Gra 
dzy czterema filarami, na których o- orkiestra, pary idą w tan. Tańczą 
piera się wieża. Zasadniczo ten spor- młodzi i - starsi, wszyscy w nadziei, 
towy eksperyment był zupełnie wyk~ że może, gdy I!!łońce' zajdzie, wyjdzie 
nalny. ponieważ powierzchnia. objęta się stąd z narz.eczonym lub narzeczo­
filarami, wynosi cały hektar. Ale lot- ną. CZYŻbyśmy znajdowali się w klu­
nik przeliczył się ze swoją zręczno- I bie jednej z podejrzanych agencyj ma­
ścią., bo przele>Ciawszy pod wieżą. jed- trymonjalnych? Gdzież tam! 

Jeg'Q Królewska MoŚĆ lew na poobiedniej siescie. 

tel wystąpił z myślą, by kandydaci do 
stanu małżeńskiego ujawnili w jakiś 
sposób aspiracje do utworzenia ogni­
ska domowego. Bo o to w istocie cho­
dziło. Panny f wdowy, kandydujące 
do stanu małżeńskiego, miały nosi6 
broszki z serduszkiem, a panowie w 
butonierkach domek, ma.jący je uwił­
zić. 

RomantyC%ny projekt został zreali­
zowany przez utworzenie "Klubu zia­
lonej wypustki". Na jego czele stoją, 
osobistości tej miary, jak gen. Gou­
raud, gubernator Paryża, minister 
Herriot, uczony prof. Calmette. wielki 
pisarz Henryk Bordeaux. Już powyż­
sze nazwiska są prawdziwą gwar.an­
cją uczciwości stowarzyszenia. Ma zaś 
ono wyłącznie na celu ułatwianie wła­
śnie małżeństw uczciwych pomiędzy 
osobami "zdrowemi na ciele i na du­
szy". 

Iskrowy kurs wakacyjny 
Ale oto wieża Eiffel została z dniem 

25 lipca powołana na stanowisko pro­
fesora. Profesora? No tak. Minister 
poczt i telegrafów zorganizował na 
niej speCjalny... iskrowy kurs waka­
cyjny dla klas niższych i średnich. -
Odbywa się on codziennie rano lub 
wieczorem, obejmując wszystkie dzia­
ły programu szkolnego. Zadania ma­
tematyczne daje się jednego dnia, roz­
wiązania nazajutrz itp. 

"Lekcje falowe" mają na celu do­
pomóc uczniom, którzy przepadli przy 
lipcowych egzaminach, do przygoto­
wania się na. egzaminy październiko-. 
we. 

Tak więc rano RentS czy Claude nfe 
przetarł jeszcze oczu, a. już rodzice za­
pędzają. go do nauki. Byle filuterny 
malec nie posuną.ł nieco guzika i ta.­
miast tekstu Horacego... wsłuchi­
wał się w jakiś jazz-band murzyński. 
Inowacja ta jednak wywołała ogólne 
zadowolenie rodziców, a. jedno z dzie­
ci zapytało bardzo logicznie: 

- Mamo, czy i egzaminy będą. te­
raz powietrzne? 

Wszystko jest możliwe ostatecznie. .. 
I. BRIARES. 

-",wiad Z pogromcami 2.2(. s. 
Druiyna '"Ujpesti" bardzo zadowolona z pobytu w Lodzi 

Ł 6 d t, 9. 8. - Bezpośrednio po za­
wodach z Ł. K. S., które zakończyły się 
jak wiemy porażką gospodarzy w sto­
sunku 4: 1, zwróciliśmy się do Wę­
grów z prośbą. o udzielenie nam gar­
ści wrażeń z pobytu w Polsce. 

W wywiadzie pomóg'ł nam oczywi­
ście trener Ł. K. S. p. Lajosz Czeisler, 
który w tym wypadku występował \V 

roli tłumacza. Oddajemy głos Wę­
grom: 

,,- Do Polski mieliśmy przyjechać 
już w roku zeszłym, iednakże prze­
szkody, jakie w ostatniej chwili wyro­
sły, zmus'iły nas do odłożenia turnee 
po Polsce do następnego roku. Gracze 
nasi z radością wybierali się dO' was, 
gdyż wrażenia jakie wynieśli z ostat­
niego pobytu w Polsce były jak naj­
milsze. 

,,- Mecze rozegrane dotychczas, 
nie dały nam pełnego zadowolenia, 0-
czywiŚCie musimy tu wyłączyć Łódź, 
gdyż Ł. K. S. ma u nas ustaloną mu­
kę jako drużyna gra.jąca fair i bardzo 

i materjalnie. Materjalnie. to znaczy w 
ma.terjale ekspedycyjnym, gdyż kon­
tuzjow'ano nam dwóch graczy. Sędzio­
wie krakowsey, aż nadto kierowali za.­
wodami stronniczo na nas~ą nieko­
rzyść, co zresztą nawet potwierdziła 
prasa. sportowa. 

,,- Mecz z Ł. K. S. był dla nas nie­
trudny do wygrania, gdyż niespo­
dzianką była dla nas tak słaba forma 
mistrza Łodzi. Najlepszym graczem 
jest bezwątpienia u was Karasiak na 
obronie. znan~nam zresztą. z pobytu w 
Buda.peszcie. PO jednodniowym wypo­
czynku jedziemy do Poznania.. gdzie 
w niedzielę zagramy z tamtejszą 
Wartą. 

ko najgorsze mamy jut poza sobą i te­
raz dopiero zaczyna się rzeczywiste 
turnee, gdyż od Łodzi zaczynamy trak­
tować mecze na.sze jako towarzyskie 
zawody w piłkę nożną. Publiczność 
wasza jest nieco inna niż u nas. może 
trochę za. uałaśliwa i bezceremonjal­
nie stronnicza, ale i w Łodzi mieliśmy 
najlepszy dowód, że piękne zagrania 
naszego ataku były 3YWO oklaskiwane 
przez trybuny i galerję. 

,,- Zawodnicy nasi najwięcej cie­
szą się z pobytu w Poznaniu, gdyż 
wszyscy przed wyjazdem śledzili 
bacznie ruch w polskiej tabeli ligowej, 
to też mecze z drużynami, które zaj­
mują czołowe miejsce w tej tabeli są 
dla nas rękojmią i dowodem, że polski 
footbal stoi na dość wysokim poziomie. 
I jedynie "Wartę" uważają. za ierlnego 
z najpoważniejszych kandYdatów na. 
tell:orocznego mistrza Iig-i. bowiem W3-
dług' nas, jest to zespół najwięcej wy­
równany o stałym i wyrównanym po­
ziomie." 

t.olnl~ chiński. zjadaj"cy z a.petytam Bwa.l ambitnie. W Krakowie wyraź~ie po-
._- porcję ryźu. krzywdzono nas, tak moralme, Jak 

,,- Ten etap naszeg'o turnee jest 
dla nas najsympatyczniejszy. Grali­
śmy już w Poznaniu z ·Wartą. przed 
kilku laty t:lp. w r. 1929 Choć wygra­
na nasza była dość wielka. bo mecz 
zakończył się na naszl} korzyść w sto­
sunku ·i : 0, lecz łtościnność poznania­
ków. tak graczy jak i publiczności, 
była dle. nas wprost. t"ozczulają.cę,. .Je­
steśmy bardzo zadowoleni, że wszyst-

t;wan-om ''lęgl'óW nie mogl1śmy od­
Inó\\'ić "łllEZności. 




